
K I E L E C K I

Z a  Redaktia i W adam ictw o: Stef aa Kiedrzyfeki. Kielce, ul. Sienkiewicza 32

C zw artek  9 czerw ca  1938 r.

u przewódców sudecko - niemieckich -  Wypadki „szpiegostwa przemysłowego”
PRAGA. W  okręgach pogra 

<licznych zwrócono uwagę na 
to, że w sklepach z bronią 
wzrósł nagle popyt na rozmai* 
tego rodzaju broń.

narządzona inwigilacja ao* 
prowadziła w miejscowości A* 
nielskie Góry na Śląsku do re* 
wizji u dwóch przewódców ru*

chu sudecko*niemieckiego, u 
których wykryto wielką ilość 
broni, a więc karabinów, rewol 
werów, sztyletów, gumowych 
pałek oraz amunicji.

Znalezioną broń przewiezio* 
no samochodem ciężarowym.

PRAGA. Komitet politycz* 
ny rady ministrów przystąpił

O e c y i f u / ą c o  b i t w a
rozegra sie na Dalekim Wschodzie

TOKIO. Agencja Domei do 
nosi: Rząd Czang*Kai*Szeka
zdecydował się po utracie 
wschodniej części lunghajskiej 
linii kolejowej do stoczenia de* 

/dującej bitwy na obszarze
ou.

Miastp oraz sąsiadujące z

nim obszary zamienione zosta* 
ną w jedną wielką fortecę. Licz 
ne oddziały robotników pracu* 
ją gorączkowo nad wznoszę* 
niem wokoło stolicy kilku linii 
obronnych, które utworzone bę 
dą z pozycyj artylerii ciężkiej 
i przeciwlotniczej oraz gniazd 
karabinów maszynowych.

O fia ra  „c za rn e g o  tr y b u n a ł!”
Jest nim kierownik kopalni węgla

MOSKWA. Na Ukrainie po 
downie miało miejsce kilka wy 
padków terroru przeciw sowiec 
kiego. W  Zagłębiu Donieckim 
zginął bez śladu kierownik t. 
t w . brygady stachanowskiej w 
kopalniach węgla, wybitny dzia 
łacz komunistyczny, Natarow.
Po długich poszukiwaniach 
zniekształcone zwłoki Nataro*

wa znaleziono w lesie w pobli* 
żu m. Stalina

Jak wykazało dochodzenie, 
robotnicy miejscowej kopalni 
węgla dokonali samosądu na 
osobie znienawidzonego kiero* 
wnika na mocy wyroku t. zw. 
„czarnego trybunału41 opozycji 
robotniczej.

znowu do przerwanych na o* 
kres świąteczny obrad nad sta* 
tutem narodowościowym i usta 
wami językowymi. Aż do nie* 
dzieli ministrowie będłi zajęci 
wyłącznie tymi sprawami.

Prawdopodobnie w ciągu 
bieżącego tygodnia premier 
przyjmie kolejno przedstawi* 
cieli wszystkich mniejszości 
narodowych i stronnictw opo* 
zycyjnych, by poinformować 
się o ich stanowisku wobec o* 
mawianych zagadnień.

SZPEGOSTWO PRZEMY. 
SŁOWE.

PRAGA. Prasa czeska pod* 
nosi alarm z powodu mnożą* 
cych się z dnia na dzień wy* 
padków wykrywania szpiegos* 
twa przemysłowego. Wedle re* 
lacji dzienników praskich w o* 
statnich tygodniach wykryto 
głównie na pograniczu czesko* 
niemieckim ponad 200 wypad* 
ków „szpiegostwa przemysło* 
wego“. Prasa domaga się suro* 
wych represji.

Premier Chamberlain zaatakowany
przez b. premiera Lloyd Georgeva

USTAW A O PRZYSPOSO* 
BIENIU WOJSKOWYM.
PRAGA. Pierwszego wrześ* 

nia wchodzi w życie ustawa o 
przysposobieniu wojskowym. 
Obecnie opracowywane są 
szczegóły rozporządzenia wy* 
konawczego. M. in. przewidzia 
ne jest klasyfikowanie pilności 
uczęszczania na ćwiczenia. Oso 
by z notą niedostateczną będą 
karane grzywną i więzieniem.

LONDYN. B. premier Lloyd 
George wygłosił w okręgu Staf 
ford, gdzie odbywają się wy* 
bory uzupełniające przemowie* 
nie, w którym ostro zaatako* 
wał politykę premiera Chamber

laina i jego rządu.
Lloyd George oświadczył, 

że polityka obecnego gabinetu 
konserwatywnego jest sprzecz* 
ną z ideałami demokracji an* 
gielskiej.

8 r .  Ci u na
zajmie Grand!a miejsce jego

RZYM. Jak słychać w ko* 
łach dobrze poinformowanych, 
premier Mussolini przygotował 
daleko idące zmiany na całym 
szeregu ważnych stanowisk rzą

Buzdygan dla 
gen. Skwarczyńskiego

W ILN O . W  godzinach po* 
południowych odbyła się w 
Wilnie uroczystość wręczenia 
buzdyganu gen. St. Skwarczyń* _ 
skiemu przez dywizję legiono* j 
wą. ■

dowych i administracyjnych.
Obecny minister spraw za* 

granicznych, hr. Ciano objąć 
ma stanowisko gen. sekretarza 
partii faszystowskiej i pozosta* 
nie równocześnie w gabinecie 
w charakterze min. bez teki. 
Nowym ministrem spraw za* 
granicznych mianowany ma być 
dotychczasowy ambasador wło 
ski w Londynie hr. Grandi. 
Marszałek lotnictwa Balbo o* 
bejmie przypuszczalnie stano* 
wisko wice*króla gen. gubema* 
tora Etiopii na miejsce ks. Ao* 
sty.

Ta jn y  układ Chin z  Z S S R
w sprawie pomocy wojskowej

TOKIO. W edług doniesień 
otrzymanych przez japońskie

Bombardowanie
Alicante

BARCELONA. Agencja 
Havasa donosi: Ubiegłej nocy 
bombardowało Alicante 5 pow* 
stańczych wodnosamolotów, 
pochodzących z Majorki.

Wyrządzone szkody są zna* 
czne. W  południe nastąpił po* 
nowny nalot samolotów pow* 
stańczych na miasto, przy czym 
bombardowane były dzielnice 
centralne oraz port.

Wdowa otruła 11 osób
BRUKSELA. 7 b. m. rano

Erzed sądem przysięgłych w 
iege rozpoczął się proces pew 

nej wdowy, nazwiskiem Be* 
cker, która jest oskarżona o o*
trucie 11 osób i o próbę zgła* ____
dzenia pięciu osób oraz sfał* I nych

koła miarodajne, rząd chiński 
marszałka Czang*Kaj*Czeka za 
warł tajny układ z rządem ZS 
SR. W  sprawie rozszerzenia po 
mocy wojskowej udzielanej 
Chinom przez Sowiety.

Na mocy nowego układu 
rząd sowiecki ma wysiać jedną 
dywizję do Sinkiangu (chiń* 
skiego Turkiestanu), celem o* 
chrony czlaków komunikacyj* 

zapewnienia dostawy• ,— -----  i ‘ io^ęnmcuia uusidwy
szowania testamentu i liczne broni i amunicji dla armii chiń 
kradzieże i oszustwa. | skiej.

Tajemnicza eskadra samolotów
nie została dotychczas zdem askowana

PARYŻ. Opinia francuska 
zottała głęboko poruszona raida 
mi samolotowymi na tcryto* 
rium francuskim w Cerbere i o* 
kolicach Aix Les Thermes, za* 
chowała jednak całkowitą zim* 
ną krew i spokój.

Jedynie dzienniki skrajne le 
wicowe, a przede wszystkim ko 
munistyczna .Humania" <?*a*

rają się ukuć z tego broń po* 
lityczną celem wzmocnienia na* 
cisku na fząd Daladiera w kie* 
runku zmiany polityki Francji 
w sprawie hiszpańskiej.

W edług prasy lewicowej, za 
faktem, iż powyższe raidy były 
dziełem eskadr samolotowych
gen. Franco, przemawia przede

wszystkim to, ze w wyraźny 
sposób starały się one zbombar 
dować linie komunikacyjne, pro 
wadzące z Hiszpanii do Katalo 
nii, jak to miało miejsce np, w 
raidzie na Cerbere, które jest 
dziś jednym węzłem komunika 
cyjnym między Francją a Bar* 
celoną.

Oficjalnie jednak dotychczas

nie ustalono, jakiego pochodzę 
nia były samoloty, które zrzu* 
ciły 9 bomb w departamencie 
Ariege.

Jednocześnie donoszą, że 
rząd gen. Franco kategorycznie 
zaprzeczył, aby samoloty po* 
wstańcze brały udział w raidzie 
na terytorium fracuskim

Znakomity lotnik mjr Maków* 
ski wraz z aynkiem. 

Rozmowę z lotnikiem drukuje* 
my na str. 6*ej.

Na Zamku
W  środę Pan Prezydent Rze* 

czypospolitej przyjął w obecno 
ści P. Marszałka Śmigłego Ry* 
dza, pana prezesa Rady Minis* 
trów gen. Sławoj *Składkow* 
skiego, którzy referowali o bie* 
żących pracach Rządu.

Komunikacja lotnicza 
między Litwa a Polska

W  dniu 8 b. m. udała się do 
Kowna delegacja lotnicza w ce 
lu przeprowadzenia rozmów w 
sprawie bezpośredniej komuni* 
kacji lotniczej między Polską a 
Litwą i włączenie Kowna do 
bałtyckiego szlaku lotniczego, 
obsługiwanego przez „LOT", 
prowadzącego z Helsinek, przez 
Tallin, Rvse i W ilno do War* 
szawjr.
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Echa pamiętnego menu piłkarskiego .BALSAMICZNA

S O L
P. Prezydent ojcem ckr:2staym

Uroczyste chrzciny pod Łodzią

W Strassburgu został rozegran y mecz piłkarski o mistrzostwo 
świata pomiędzy reprezentacjami Polski i Brazylii, zakończo­

ny 6:5 na korzyść drużyny brazylijskiej.
N a zdjęciu efektowny moment gry.

Rozbudowa przemysłu wojennego
zmniejszy ilość bezrobotnych w Anglii

LONDYN. Oficjalne statysty 
ki o stanie zatrudnienia przy* 
znają, że bezrobocie w Anglii 
zwiększyło się ostatnio. Ostat* 
nie dane dotyczą dnia 16 maja. 
Liczba bezrobotnych wynosiła 
1.778.805, t. j. o 31.041 mniej a> 
niżeli w dniu 4 kwietnia ub. rc* 
ku. Tym nie mniej wobec c* 
wych metod obliczenia liczba

2 A D A M Y  K O L O N I I !

bezrobotnych wzrosła o 338.000 
w porównaniu z tym samym •o? 
kresem czasu roku ubiegłego.

W zrost liczby bezrobotnych 
tłumaczy się między innymi róż* 
nymi wypadkami w górnictwie 
i w przemyśle żelaznym w kwie* 
tniu i maju b. r. Również w prze 
myślę budowlanym sytuacja 
kształtuje się niepomyślnie.

Rząd angielski stara się na 
skutek rozbudowy przemysłu 
wojennego zmniejszyć, o ile mo 
żliwe, liczbę bezrobotnych.

GĄSECKIEGO
r z  k o g u t k i e m )

G E P I N >
w i  u w O bó l .  p l i c ł t n l g ,  
nabrzmienie nóg. zmiękcro  
odciski, które po tef kqp!eti 
d o j a  t i e  u t u n q ć  n o w e l  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u t y c i a  na  o p o k o w a n f u .

Bilans śmierci
LONDYN. Reuter podaje, 

że od początku wojny domo* 
wej w Hiszpanii zaatakowano 
lub zbombardowano 58 stat* 
ków brytyjskich — 6 spośród 
nich zatonęło. 14 brytyjskich 
marynarzy utraciło życie, a oko 
ło 50 odniosło rany.

Ofiara lekkomyślności
W  Tarnowie ofiarą lekko* 

myślnego zakładu padł młody 
robotnik W . Sołtysik, który 
założył się z towarzyszami pra* 
cy, że wdrapie się na szczyt siu* 
pów przewodów elektrycznych. 
Znalazłszy się na szczycie słupa 
Sołtysik nieopatrznie dotknął 
się przewodów i runął bez przy 
tomności na ziemię.

Wezwany lekarz stwierdził 
śmierć wskutek porażenia p-rą* 
dem.

W  Kurowicach, pow. lódz* 
kiego, odbyły się chrzciny 7*me 
go syna miejscowego gospoda * 
rza, Franciszka Turka.

Na prośbę ojca F. Prezydent 
R. P. wyraził zgodę, by nazwi* 
sko je^o figurowało w aktach 
stanu cywilnego jako ojca

chrzestnego.
P. Prezydenta zastępowa! 

przy ceremonii chrztu starosta 
powiatowy łódzki, p. Franci* 
szek Danys, który wręczył jako 
dar P. Prezydenta dla chrześnia 
ka książeczkę P.K.O. z wkta* 
dem 50*złotowym.

Pod hasłem obrony narodowej
wielkie manifestacje w Czechosłowacji

PRAGA. Rząd praski orga* 
nizuje szereg manifestacji pod 
hasłem obrony narodowej. 
Dzienniki podkreślają, że w naj 
bliższą niedzielę odbędą się we 
wszystkich większych miastach 
Czechosłowacji zgodnie z za* 
rządzeniami burmistrzów zgro*

madzenia ludowe, na których 
będą omówione bieżące sprawy 
polityczne oraz zagadnienia o* 
brony narodowej. Poza tym bę 
dzie zorganizowana zbiórka pie 
niężna celem zasilenia fundu* 
szu na potrzeby obrony naro* 
do wej.

Powstanie w Meksyku stłumione
aczkolwiek gen. Cedillo jest na wolności

MEKSYK. Rząd zaprzecza 
wiadomościom rozszerzanym 
przez stronników gen. Cedillo, 
jakoby ruch powstańczy w kra* 
ju nie został dotychczas stłu* 
miony. Nie ulega jednak wąt* 
pliwości, że przewód ca integra* 
listów nie został dotychczas u*

jęty przez wojska rządowe, jak* 
kolwiek wielokrotnie zapowia* 
dano, że aresztowanie jego ma 
w najbliższym czasie nastąpić.

Prezydent Cardenas wydał o* 
statnio rozkaz bezwarunkowe* 
go ujęcia żywcem gen. Cedillo.

Prasa angielska przeciw gen. Franco
za zbombardowanie 3*ch brytyjskich okrętów

„Lotne brygady bezpieczeństwa”
JAMAJKA. Sytuacja na Ja* 

majce jest w dalszym ciągu 
niezwykle naprężona. W  szere* 
gu miejscowościach doszło do 
starć pomiędzy policją a straj* 
kującymi. W  ciągu tych starć 
jeden z  robotników poniósł 
śmierć a dwóch doznało cięż*

maja ustanowić „porządek na Jamajce
wysłano specjalną królewską 
komisję śledczą celem zbadania 
przyczyn rozruchów i zaburzeń.

kich obrażeń. Liczba aresztowa* 
nych przekracza 100.

Władze angielskie skonsy* 
gnowały silne oddziały policji 
pieszej oraz zmotoryzowanej, 
celem utrzymania porządku. 
Między innymi zostały utwo* 
rzone specjalne ,,lotne brygady 
bezpieczeństwa*'. Na Jamajkę

Według ostatnich wiadomo* 
ści na posiedzeniu Izby Gmin 
oczekiwane jest oświadczenie 
rządowe w sprawie sytuacji na 
Jamajce.

Uchwafy francuskich socjalistów
nie spotkały sie z

ROYAN. Około godz. 2*ej 
na kongresie socjalistycznym 
przystąpiono do głosowania 
nad przedłożonymi projektami 
rezolucji. W  głosowaniu pro* 
jekt, zgłoszony przez Bluma, 
uzyskał 4872 głosy, kontrpro* 
jekty zaś: grupy Zyromski — 
Batzille —  1735 głosów, oraz 
lewicy rewolucyjnej (zwolenni* 
ków Marceau Pivert) — 1430 
głosów. Powstrzymało się od 
głosowania 259 uczestników 
kongresu.

Po ogłoszeniu rezultatów gło

aprobata delegatów lewicy rewolucyjnej
obłudnym wariantem ..Unii Na 
rodowej**.

sowania delegaci lewicy rewo* 
hicyjnej rozdali na sali ulotkę, 
zapowiadającą stworzenie „par* 
tii socjalistycznej robotniczo* 
włościańskiej**, która ukonstytu* 
owana będzie w Paryżu dn. 16 
czerwca.

Ulotka stwierdza m. in., że 
po wysłuchaniu Bluma, który 
oświadczył się zdecydowanie 
za ponownym zjednoczeniem 
się wszystkich stronnictw na 
wypadek wojny, kongres zat* 
wierdził faktycznie formułę 
„jedności Francuzów**, będącą

Tego rodzaju decyzja stawia 
ugrupowania do j owe lewicy re* 
wolucyjnej w obliczu rozłamu.

LONDYN. Zbombardowa* 
nie trzech parowców angiel* 
skich w pobliżu Walencji przez 
samoloty ze znakami wojsk 
powstańczych wywołało wiel* 
kie oburzenie w angielskiej o* 
pinii publicznej. Prasa opozy* 
cyjna wykorzystuje tę okazję, 
aby zaatakować w ostry spo*

sób rząd gen. Franco.
Artykuły wstępne większości 

pism angielskich są utrzymane 
w niezwykle ostrym tonie.

Prasa domaga się interwencji 
rządu angielskiego, aby. unie* 
możliwie dalsze naloty na mia* 
sta otwarte oraz posiadłości 
obywateli brytyjskich.

Zdemaskowano „piękna Eleonorę”
uczestniczkę wielkiej afery szpiegowskiej

N O W Y  j O K K . SącT fe d e r a l
ny w dalszym ciągu śledztwa 
w sprawie wielkiej afery szpie 
gowskiej badał 4 szeregowców 
armii amerykańskiej, stacjono* 
wanych w koszarach pod N. 
Jorkiem.

Zostało już ujawnione, że 
ta tajemnicza blondynka, która 
zeznawała już kilka razy w cią 
gu śledztwa, a która ma być 
niezwykle ważnym świadkiem, 
jest wychowanką Hunter Colle 
ge i b. studentką uniwersytetu 
w Berlinie — Eleonor Boesme. 
,New York Suń“ donosi, że 

Eleonor Boesme nawiązała łącz 
nośc z grupą szpiegów na po* 
kładzie parowca niemieckiego 
w czasie podróży do St. Zjed* 
noczónych.

W  ciągu dnia wczorajszego

badano ponownie rysownika 
odlewni żelaza „Bath Iron 
Works** niejakiego Denelsona 
i Williama Drechsena, dyrekto 
ra „North German Lloyau**. .

G I E Ł D A
WALUTY

Dolar 5.275, Fr. franc. 14.56. Fr 
szw. 120.60, Funt ang. 26.20, Gulden 
gd. 99.75, M. niem. 84, srebr. 105.

DEWIZY
Belgia 89.90, Holandia 293, Londyn 

26.29, N. Jork*kabel 5.31, Paryż 14.76, 
Praga 18.45, Sztokholm 135.60, Szwaj* 
caria 121.10.

AKCJE
B. Polski 120, Warsz. Cukier 34, Lii 

oop 74.50, Ostrowiec 57, Starachowice 
36.50, Żyrardów 49.

PAPIERY PROCENTOWE
Dolarówka 41.50, 3 proc. inwest. I 

em. 80.75, 3 proc. inwest. II em. 81.75.

u  a a

Kilami zatłukli człowieka
Potworna zemsta sąsiadów

A Q 7 V  U f V H 7 I I T A  f  U  skórnych — wrzodziankach skrofułach, czerwoności skóry, liszajach, 
r K 4 l  W I K t U l l l l l l  piegach stosuje się SOK KWITNĄCEGO ŁOPIANU Magistra 
EDWARDA GOBIECA. Sprzedaż: apteki dpogerie. Skład główny: Warszawa, Miodowa 14.

Straszna katastrofa na szosie
Tłum usiłował dokonać samosądu nad szoferem

N a polach pod wsią Otwock 
Wielki, gm. Karczew, został za 
bity przez sąsiadów 65*letni 
Wawrzyniec Floriańczyk, roi* 
nik z tej wsi. Sąsiedzi mieli 
złość do Floriańczyka za to, że 
pasł swego konia na ich polach.

Ostatnio przyłapali go w

chwili gdy pasł konia na łące 
jednego z sąsiadów i rzucili się 
na niego z kijami. W skutek u* 
derzeń Floriańczyk poniósł 
śmierć.

Powiadomiono policję, która 
prowadzi dochodzenie.

Szczury zaatakowały lotnisko
Nie pomogły trucizna, ogień i gazy

BOMBAY. Lotnisko Mohul 
Bhim, w sąsiedztwie miasta Ka 
rachi zostało nawiedzone inwa* 
zją szczurów, które, wydrążyw* 
szy bezpośrednio pod powierz* 
chnią ziemi liczne kanały, unie* 
możIiwiłv tam ładowanie samo*

lotów.
Wszelkie przedsięwzięte w ce 

lu wygubienia szczurów środki, 
jak trucizna, ogień i trujące ga* 
zy, zawiodły, tak, że władze zmu 
szone zostały do przeniesienia 
lotniska w inne miejsce.

*

Straszna katastrofa samochodowa 
wydarzyła się na szosie pod Siedlca* 
mi. Od strony Broszkowa jechał sa* 
mochód prywatny, należący do księż* 
nei Swiatopełk«Mirskiej. Prócz właś* 
cic elki znajdowało się w nim dwóch 
synów księżnej oraz ich kolega.

W pewnym momencie przed pędzą* 
cym autem ukazało się dwóch rowe* 
rzystów. Mimo, iż szofer dawał sy* 
gnały ostrzegawcze, ieden z cyklistów

skręcił raptownie w bok, chcąc w o* 
statniej chwili przejechać na drugą 
stronę szosy. Ponieważ odległość by 
ła już bardzo mała, kierowca nie 
mógł zahamować samochodu i nastą* 
piło zderzenie.

Nieostrożny cyklista wyleciał do* 
słownie w powietrze, wpadł na dach 
samochodu i runął z niego na pryzmy 
kamieni, ułożone wzdłuż szosy. Auto 
zarzuciło gwałtownie i wpadło rów*

Nigdy nie jest za późno myśleć o zdrowiu, 
- f tym bardziej jeże*

Ii cierpisz na chorobę: NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, 
KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artrctyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, od* 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni* 
gdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczo* 
pędnych „DIUROL4’ Gąseckiego, które zapobiegają groma* 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliwycĘ dla zdro* 
wia substancji zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 

pudełeczko zió łD IU R O L " Gąseckiego, a przekonasz się o dodatnich 
-kutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym.
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL“ Gąser* 
kî cro (z LoeciMciecnJ sn^ecH,*-, antek'* i slc*adv aoteczne.

nież na kamienie, doznając szeregu 
poważnych uszkodzeń.

Na miejscu strasznej katastrofy zgro 
madził się w krótkim przeciągu cza* 
su wielki tłum ludzi, który usiłował 
dokonać samosądu nad nic niewin* 
nym kierowcą. Dopiero na skutek k  
dnęgo z rozsądniejszych przybyszów 
wieśniacy uspokoili sie i zajęli ratur- 
kiem nieprzytomnego rowerzysty.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
przejeżdżał akurat w tym momence 
własnym samochodem p. Karol Benak 
(Warszawa, Zielna 6), który sprowa* 
dził natychmiast z pobliskiej osady 
felczera oraz powiadomił o wypadkn 
policję.

Niefortunny cyklista, jak się nastę* 
pnie okazało m’eszkaniec wsi Brosz* 
ków Edward Piekart, doznał zgrucho* 
tania kręgosłupa, pęknięcia podstawv 
czaszki, wstrząsu mózgu oraz skompl 
kowanego połamania rąk i nóg. W 
agonii przewiez‘ono go do szpitala 
w Siedlcach.

Do czasu ukończenia śledztwa i o* 
statecznego wyjaśnienia sprawy szofe* 
ra zatrzymano.
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Kącik

Kwiaciarka
Jak idzie handel? — spytałem 

) właścicielki straganu z kwiatami 
Ą\ panny Ludwiki.

— Jak krew z nosa.
— Niech pani nie narzeka. 

Ma pani tak piękny, pachnący 
towar.

— A  co mi z tego, że towar 
! pachnie? — Niech śmierdzi, cho

roba, byleby szedł.
— Przecież najwięcej kwia* 

tów kupują ludzie zakochani. A  
zakochanych nie brak.

— Zakochanych nie brak, pro 
szę pana, ale diabła ich miłość

| warta. Przedwojenny zakocha* 
ny facet to forsę rzucał na pra* 
wo i lewo. A  te dzisiejsze to o 
każde pięć groszy się targują, że 
kiszki z człowieka wypruć mo* 
gą. Na przykład taki fakt, jaki 
miałam wczoraj.

Przyszedł facet i powiada:
— Zrób mi, pani, ładny bu* 

kiecik, bo to dla ukochanej oso*
by* , .

Zrobiłam, ułożyłam, i podaję 
cenę. A  ten jak sie nie zacznie 
targować. W ymyśla mi, że to 
zdzierstwo, że to wyzysk. Z go* 
dzinę się targowałam, aż się spo 
ciłam.

— Jak panu — mówię w koń 
cu — nie wstyd? Zeby się dla 
ukochanej osoby o głupie 5 gro 
szy targować?

— W stydu — powiada — ia  
dnego w tym nie ma. Forsy się 
na ulicy nie znajduje. A  5 gro>

I szy to też pieniądz.
Tak mię zmęczył, ze mu za 

własną cenę oddałam. A  on 
Wtedy zapłacił i powiada:

— Interes interesem, a mt* 
tość miłością. Właśnie pani jest 
tą ukochaną osobą, dla której te 
kwiaty kupiłem. Przyjm, pani, 
w dowód miłości te skromne 
wiązankie.

— A  co pani na to?
— Idź pan — powiedziałam— 

na złamanie karku. Takich wy* 
targowanych kwiatków nie 
przyjmuje.

I rzuciłam mu ten bukiet na 
pysk. Niech wie, idiota,  ̂że 
kwiaty to rzecz delikatna i iak
0 cebulę nie wolno się o nie tar* 
gować.

— A kto u pani więcej kupu*
I je? Kobiety czy mężczyźni?

— Kobiety. Ale te są jeszcze 
gorsze. Za parę groszy cały 
kosz chciałaby kupić. Tedna tu 
taka przychodzi panienka. Slod 
ka taka w mowie. Nigdy nie 
powiedziała „kwiaty" albo ,.ró* 
źe" tylko zawsze „kwiateczki", 
„różyczki".

Przychodzi ostatnio, wszyst 
kie kwiaty obmacała, wybrała 
sobie bukiet i daje mi za mego 
10 groszy.

— Więcej — powiada — za 
:e kwiateczki nie dam ani grcsi* 
ka.

— To nie — mówię. — 
Mniej jak 50 groszy nie wezmę.

— Te kwiateczki — upiera 
się — są warte tylko 10 groszy.

Złość mię wzięła, bo mię samą 
30 kosztuje.

— Idźże, paniusia — mówię 
— do ciężkiej cholereczki, za po 
łamanie rączek i nóżek.

I poszła. Taka dziś klientela.
1 jak tu wyżyć?

Napoleon Sądek.

Krwawe walki na Dalekim Wscb.
Chińczycy zaatakowali flota japońska

H AN K AU . Komunikat szta
bu chińskiego donosi,, £e w re* 
jonie kolei Lungh^jskiej trwają 
zażarte walki* Komunikat wy* 
mienia również, że samoloty 
chińskie zaatakowały rzeczną flo 
tyttę japońską na Jang*Tse i po

g r y p a p r z e z ii
BOLI O H MGŁOWY Żl

.KOGUTEK*’
g a s e c k j e g o

•wenhi M M tmjm w TOREBKACH

ważnie uszkodziły jedną z kano* 
nierek.

Natomiast komunikat japoń* 
ski stwierdza, że kolei Lunghaj* 
ska znajduje się we władaniu Ja 
pończyków i że rozbite 40 dywi* 
zji Czank*Kai*Szeka cofają się 
w nieładzie na południowy za* 
chód.

W  walkach pod Lanfyniew, 
powadzonych przez ia~oński 
~>dd^?ł Nasu*ego stwierdzono 
zt Chińczycy bronili się, używa*

Stan
p o t j u d i j

Przewidywany przebita pogod/ w 
dniu 9 b. m.; pogoda ałone-zna, pta* 
wie bezchmurna. Bardzo c:epło. Tern 
Dcratura w południa około 30 «t. Sła* 
be wiatry miejscowe.

jąc gazów trujących, które jed* 
nak nie zaszkodziły zaopatrzo* 
nym w nowoczesne maski żcł* 
nierzom japońskim.

Katastrofa samolotu
PARYŻ. W  pobliżu miejsco* 

wości St. Mało nastąpiła kata* 
strofa francuskiego samolotu 
wojskowego. Dwaj członkowie 
załogi ponieśli ciężkie obrażę*
ma.

Uroczysty dzień 
w Irlandii

DUBLIN. Urzędowo dono* 
szą: Uroczyste przejęcie właclz 
przez nowego prezydenta Ir­
landii dr. Hyde nastąpi w dnii. 
25 czerwca.

PTAK S A M  
BUDUJE SWE 
G N IA Z D K O

Kto chce postawić 
w ł a s n y  d o m e k  
k u p u j e  l o s y  
'w k o l e k t u r z e

D ZIER ŻA N O W S K IEG O
N O W Y  Ś W I A T  64 •  F R E T A  5 
TAN ZAWSZI PADA WIELE WTCRANTCIi

Ordynacja wyborcza do samorządów
ma byf wstępom do opracowania powei ordynacji wyborczej do Izb
Wicemarszałek Schaetzel, za* 

stępujący chorego marszałka 
Sejmu p. Cara, zwołał pierwsze 
posiedzenie Sejmu na piątek 10 
brn. o godz. H przed polud* 
niem. Po załatwieniu formalno* 
ści wszystkie projekty ustaw 
zostaną odesłane do pojzczegól 
nych komisyj.

Wobec tego, że w myśl obo*

Zgon olca prezesa 
Z w . Dziennikarzy

W Chełmnie su  f o w w n i uneit 79 
letni Wł*dysUw ScieśyAski, 
weny profesor Kimnasjajny. ojciec 
prezesa Z w itk u  Dziennikarzy Pol* 
aklch, p. Mieczysław* Sciezyńsk ego.

Trumna ze zwłokami będzie prze* 
wieziona z Chełmna do Sambora, 
adzia odbędzie się pogrzeb.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADO PRAW NA

Dla uzyskania porady nateiy 
przedstawić dwa kupon*.

wiązującego regulaminu obrad, 
komisje wybierane są na każdą 
sesję, Sejm dokona na pierw* 
szym posiedzeniu wyboru ko* 
misyj. Z ich składu, szczególnie 
prezydiów, widoczny będzie u* 
kład sił politycznych w Izbach.

Najciekawszymi punktami 
porządku obrad sesji nadzwy* 
czajnej są bez wątpienia projek 
ty ustaw o oidynacji wybór* 
czej do samorządów wiejskich, 
6 największych miast oraz o u* 
stroju Warszawy. Nad tymi 
projektami ustaw rozwinie się 
zapewnie bardzo szczegółowa 
dyskusja.

Zaznaczamy, źe obecne przed 
łożenia rządowe różnią się zna* 
cznit od tych projektów ustaw, 
które wpłynęły podczas po* 
przedniej sesji budżetowej.

W  kuluarach sejmowych li* 
czą się z tym, że do projektów 
rządowych zostaną zgłoszone 
poprawki poselskie. Ogólnie 
panuje przekonanie, że ordyna* 
cja wyborcza do samorządów 
ma być niejako wstępem do

opracowania nowej ordynacji 
wyborczej do Izb Ustawodaw* 
czych.

W ybory samorządowe mają

ponadto być barometrem na* 
strojów politycznych w kraju. 
Poprzedzą one rozpisanie wy* 
borów do Sejmu i Senatu.

Cudowne uzdrowienie
ciężko chorego chłopca

Przebił na wylot przechodnia
Wstrząsający wypadek na szosie

UOlAtĄ s«6ftg 
1 B  R  o  O A  W K I
u s u w a  e r  z e o u r
i B E  Z P O w a O T N I f t

KLAWIOL
'Ą D A O W Ą LSk i *  w a * s ż a w a |

Na szosie we wsi Ropczowi*
cze ( (w  p o w . krasnystawskim)

R A D  I O
WARSZAWA I. CRwrytO 

CZWARTEK, D N . 9 CZERWCA 
6.15 Piciu „Kiedy ranne wstaj* xo* 

rzeH. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim* 
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.13 
Muzvka poranna. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 — 11.00 Przerwa. U  00 Au 
dycja dla poborowych. 11.15 „Muzy* 
ka polska". 11.40 Płyty. 12.03 Audv* 
cja południowa. 1300 — 1545 Przer* 
wa. 1545 Planety. 15.30 Skrzynka o* 
gólna. 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
16.00 Zespół barmonistów. 16.45 Wa* 
kacie rodziny — pogadanka. 17.00 Mu 
zyka taneczna (płyty). 18.00 FrzęgV  
wydawnictw. 18.10 Ludwik Beetho* 
ven; 15 Wariacii. 18.30 Oryg’nalnv 
Teatr Wyobraźni: .Zatruty lipiec \
18.55 Arie i pieśni. 1945 Poyadankr 
aktualna. 1925 .Ach te kobiety!.." 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po, 
gadanka aktualna. 21.00 Atłdycia dl? 
wsi. 2110 Piosenki dawnych czasów 
214*0 Wiadomości sportowe. 22.00 Kon 
cert kameralny.

WARSZAWA I I  (Mokotów) 
13.00 Muzyka operowa. 1400 Parę 

informacji. 1405 — 1410 Program na 
lutro. 14.10 Koncert rozrywkowy (pl 
ty). 1435 Recital skrzypcowy. 15.00 
Wiadomości sportowe. 15 05 Koncert 
1600 — 17.00 Przerwa. 1700 Tak spę* 
dzić święto? 17 10 Pogadanka spo* 
łeczna. 17.15 Amervkańsv,e i europ**5- 
sk!e ork. symfoniczne. 18.15 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty). 19.00 -22.0"  
Przerwa. 22.00 „O poezji odkrywczej".
22.30 Muzyka taneczna z dancingu.
23.30 Muzyka taneczna (płyty).

wydarzył się straszny wypadek. 
Na idącego drogą 63-letniego Ja 
na Wiącka, mieszkańca wsi
Śtryjna najechał z dużą szybkoś 
cią rowerem nieznany osobnik, 
który do ramy miał przytwicr* 
dzony kij z wyostrzonym gru* 
bym drutem.

Wiącek został przebity na 
wylot. Mimo odniesienia cięż 
kich ran Wiącek miał jeszcze ty 
le siły, że uchwycił rower. Po* 
nieważ ranny nie wypuścić ro* 
weru z rąk, nieznajomy oderwał 
od roweru numer rejestracyjny 
i zbiegł pozostawiając rower i 
kij z drutem.

W  Zielone Święta na Jasną 
Górę przybył z rodziną z War* 
szawy p. Łazowski, który zło* 
żył zeznania o cudownym uzdro 
wieniu swego synka, 8*letniego 
Andrzeja.

Chłopiec przed niedawnym 
czasem zachorował na ropne za* 
palenie wyrostka robaczkowego 
wkrótce do pierwszej choroby 
dołączyło się również ciężkie 
zapalenie płuc. Stan chłopca 
był beznadziejny i leczący go 
lekarz oświadczył, że jest bez* 
radny, że tylko cud może go 
uratować.

Zrozpaczeni rodzice w gorli* 
wej modlitwie polecili jedyna* 
ka opiece Matki Boskiej Czę* 
stochowskiej, podając mu do 
pocałowania relikwie Krzyża 
Świętego.

Po czterech tygodniach chło* 
piec wrócił do zdrowia i obec* 
nie czuje się doskonale.

W  podzięce za cudowne 
uzdrowienie syna państwo La* 
zowscy przybyli na Jasną Gó* 
re, aby złożyć hołd Matce Bo* 
skiej Częstochowskiej, po er 
w zakrystii złożyli protokół 
ne zeznanie o cudzie.

66„TLYCME KOBIECE
CZYTANE TEST PRZEZ KOBIETY ZE WSZYSTKICH WARSTW SPO* 
ŁECZNYCH. ZAWIERA SZEREG N TEZWYKLE CIEKAWYCH DZIA. 
ŁÓW: MODA -  MATKA I DZIECKO -  TAK GOTOWAĆ -  KOSME* 
TYKA -  GIMNASTYKA I INNE, ORAZ NAJNOWSZĄ POWIEŚĆ

MARTY OSTENSO

„ K A M I E N N E  P O L A "
C E N A  , 0  GR 
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Transport psów iw . Bernarda
do ratowania zabłąkanych podróżnych

BOMBAY. W  ubiegłym ty* 
godniu przybył tu transpoit 
psów św. Bernarda, znajdują* 
cych się w drodze do klasztoru

I I  O  A  W V  V Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
■ ■ Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

DINO L“  przy p°cen*u pa°kNie martw się 
I stosuj 99 — proszek przy poceniu nóg

Augustynów, położonego na wy 
sokości 4.800 m. w Himalajach.

Psy, eskortowane przez brata 
Cyryla, starego mnicha z zako* 
nu św. Bernarda, używane będą 
w klasztorze Augustynów do 
wyszukiwania i ratowania po* 
dróżnych, zabłąkanych jw  gó* 

Indii irach, na granicy Chin.

Prez. Roosev3lt walczy z kiliapperami
Zażądał 50000 doi. od Kongresu na prowadzenie poszukiwań 

5 letniego Jamesa Casha, p*r:/anegg przez gangsterów
W A SZY N G TO N . Prezy* 

dent Roosevelt zażądał od kon* 
gresu, przyznania dalszych 50 ty 
sięcy dolarów na prowadzenie 

i poszukiwań za uDrowadzonym

5*letnim chłopcem Jamesem } nia publiczna Stanów Zjedno* 
Cash z Princetown (stan Flory* j czonych jest niesłychanie wzbu* 
da). jrzona stale powtarzającymi się

Dotychczasowe poszukiwania wypadkami oorywania dzieci, 
okazały sie bezskuteczne. Opi*J
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— Co z tego, ze ja wiem? Ale tak ludzie opo* 
wiadają i pani Liskowska także.' Czy ja nie wiem, 
że każdy od siebie coś doda i człowieka tak obma* 
lują, że chociaż byłby święty, to będą krzyczeli, że 
szatan! I powiedziała jeszcze, że raz to nawet chcieli 
się pozabijać w sklepie i dopiero jej mąż poodbierał 
im noże. Pozarzynaliby się o panią!

— To wszystko kłamstwo! — wołałam, ale czu* 
łam, że nawet moja gospodyni ulega tym plotkom 
i zaczyna więcej wierzyć pani Liskowskiej, niż mnie!

Codziennie kupowałam gazety, żeby się dowie* 
dzieć czego nowego o Michale.

W  poniedziałek był duży opis: jak znaleźli pa* 
na Kusprzak, jak był zamordowany. Pisali, że był 
zamożny, że miał przy sobie zawsze większą gotów* 
kę, ale ani słowa o tym, kto mógł zamordować. Tyl* 
ko na samym końcu, że policja jest na tropie mor* 
dercy i nie ulega wątpliwości, że mord nie był dla 
rabunku, tylko na tle miłosnym.

W e wtorek znów pisali, ale już krótko, że w 
prawie zamordowania Stefana Kusprzaka zostało 

aresztowanych parę osób, między innymi syn do* 
zorcy domu, w którym mieszkał pan Kusprzak.

W  środę nic nie pisali w gazecie, którą kupiłam.
Jak się walą na człowieka zmartwienia, to od 

razu kupą. Nie dosyć miałam nieszczęścia z tym Mi* 
chałem, to straciłam od razu zajęcie i trzeba było 
myśleć o innej pracy. Sprawa była cięższa, niż wy* 
dawało mi się.

W  końcu tygodnia dowiedziałam się o jednym 
miejscu. Odeszła dziewczyna, bo wychodziła za maż. 
Poszłam tam, bo ona sama mi powiedziała, że odcho* 
dzi.

Ale nawet rozmawiać ze mną nie chcieli. Natu* 
ralnie wiedzieli, że to niby przeze mnie zamordowali 
pana Kusprzaka.

— E, moja panienko — powiedziała do mnie pa 
ni; — Ja nie chcę, żeby mi się policja schodziła na 
śledztwa i badania. U  mnie dom spokojny. Nie, nie!

Poszłam z niczym i bałam się teraz próbować, 
choć jak na złość, jakby dla dokuczenia mi, tego sa* 
mego dnia dowiedziałam się o dwóch innych miej* 
scach na tej samej ulicy. Ale na pewno i tam wie* 
dzieli o mnie i wolałam się nawet nie pokazywać. 
Gdzie indziej znów trudno było bez znajomości. Za* 
szłam do biura pośrednictwa. Nie było tam wiele 
kandydatek, ale też i niewiele ogłoszeń.

Zapisałam się i koniec. Na razie dla mnie nic 
nie było.

Wróciłam do domu na piechotę i ledwie wcho*

dzę do mieszkania zmęczona, jak pies, bo było strasz 
nie gorąco tego dnia, kiedy moja gospodyni podaje
mi wezwanie.

— „Powiestka" przyszła po panią — mówi. — 
Do śledzkiego.

Na małej karteczce było napisane , „w charakte* 
rze świadka**. Trochę odetchnęłam, że nie oskarżo* 
nej!

— Dobre i to! — pocieszyłam się. — Przecież 
i mnie mogli oskarżyć i nawet aresztować, bo mnie 
ludzie widzieli z nim. Całe szczęście, że nie chodzi* 
łam tej soboty ostrzyc się, tylko sobie odłożyłam na 
przyszły raz!

Do sędziego śledczego miałam iść w poniedzia* 
łek. Przez caluśką niedzielę nie wychodziłam z do* 
mu, tylko sobie układałam, jak mam mówić.

Myślałam, że chyba kołowacizny dostanę!
Na wezwaniu miałam napisane, żeby przyjść na 

dziewiątą, ale ja przyszłam na ósmą. Nie mogłam u* 
siedzieć w domu i nie chciałam słuchać ustawiczne* 
go dudnienia mojej gospodyni i plotek, które zbie* 
rała nie wiadomo skąd.

Co dzień przynosiła co innego, ale najwięcej 
zawsze o mnie.

Sędzia, do którego pokazali mi drzwi, był jesz* 
cze człowiek nie stary, bardzo grzeczny. Kazał mi 
siąść na krześle naprzeciwko siebie. Drugi siedział 
z boku i pisał.

— Czy pani znała Stefana Kusprzaka? — pyta
się.

— Owszem, znałam. Pracował w zakładzie koło 
sklepu, gdzie ja pracowałam.

— I co pani może powiedzieć?
— O czym, panie sędzio?
— Oświadczał się pani ten Kusprzak?
— Owszem. W spominał o tym. Ale nie bardzo 

chciałam wyjść za niego, bo mi się nie podobał.

-Tfett-MBOLU GŁOWY

p r z y  PRZE ZI ĘBIENIU 
GRYPIEi KATARZE

— A chciała pani wyjść za innego?
— Potrząsnęłam głową.
— Nie, nie wybierałam się teraz za mąż.
— A za Michała Papierskiego? Też się pani po

dóbno oświadczał?
— Owszem. Byłam nawet u jego matki na obie* 

dzie, ale on przecież za młody dla mnie. Chyba jest 
w moim wieku.

— A z którym pani utrzymywała bliższe sto*
sunki? Czy czasem nie z obydwoma. Przecież pani
była raz późnym wieczorem u zamordowanego, pra* 
wda? Co pani tam robiła?

— Ostrzygł mnie i nic więcej.
— A często pani przebywała sam na sam w skle 

pie z Papierskim?
— Nigdyśmy nie przebywali sam na sam, bo 

zawsze ktoś był: albo pan Liskowski, albo pani Lis* 
kowska.

■ — A w obiad?
— W  obiad, to przychodziła pani Liskowska 

do kasy, kiedy pan Liskowski szedł jeść.
— Może wieczorem, po zamknięciu sklepu?
— D o końca był pan Liskowski. On ostatni 

wychodził ze sklepu, sprawdzał, czy wszystko w po* 
rządku, czy pozamykane należycie.

— A  jak to było, kiedy Papierski porwał nóż 
z lady sklepowej i rzucił się na Kusprzaka i chciał go 
przebić?

— Ależ on wcale się na nieg<o nie rzucił! To 
nie prawda. Owszem, raz kiedy przyszedł pan Ku* 
sprzak, to Michał wziął nóż do ręki i kręcił nim, aż 
się pan Liskowski z niego śmiał, że chce zamordo* 
wać pana Kusprzaka.

— Więc się śmiał? To nie było poważne? To 
były tylko takie żarty?

— Może żarty nie były, ale chyba chciał tylko 
nastraszyć pana Kusprzaka,. żeby mnie nie zapra* 
szał więcej do kina.

. — Często tak pani była zapraszana?
— Owszem, zapraszał mnie i jeden i drugi. Nie 

mogłam chodzić z panem Michałem, bo nie pozwą* 
lał mi płacić za siebie, a sam jest chłopiec biedny, 
ma na utrzymaniu matkę i siostrę. Nie ma z czego 
wydawać na zabawy!

— A  nie zna pani panny Eugenii Łokieciówny?
— Nie mogę jej tak nazywać. Parę lat temu 

służyłyśmy w jednym domu. W tedy poznałam sie 
z nia. Ale teraz jak ją spotkałam i widziałam, że 
zeszła z uczciwej drogi, to się z nią więcej nie wi*

— To może pani zna również i Antoniego Ba*

A

i

— T o jej przyjaciel. Ńie wietti tyficó na pewno, 
cey się tak nazywa.
&P — chodziła "pani z nimi często?

— Byłam dwa czy trzy razy z nimi, póki się 
nie spostrzegłam, że to nie dla mnie towarzystwo.

— A  nie rozmawiała pani z nimi o Kuspcza* 
ku , że jest taki zamożny fryzjer, że ma zamiar otwo* 
rzyć własny zakład? (Dalszy ciąg jutro)

Żółty
Tajemnice wywiadu japońskiego

Yoszikari szpieg iapoński „pracują* 
*.y‘* w Rosji, przybył na statku so*
wieckim do Jokohamy, udał się do 

fachu i opowiadał
przygodach.

swego kolegi po 
mu o swych ostatnich

4
— Przede wszystkim: zapisz 

wszystko, co ci powiem — 
rzekł Masuki * Yoszikari. — 
Udasz się następnie z tym do 
Tokio i wręczysz staremu. W ia 
domości zdobyte przeze mnie 
na, pewno mu się teraz przyda* 
dzą. Szczególnie w tej chwili, 
gdy zamierzamy wystąpić z Lj* 
gi Narodów. A  teraz słuchaj: 
omal nie wpadłem. Gdybym 
nie działał szybko i z zimną 
krwią, nie znajdowałbym się 
już teraz wśród żyjących. Mo* 
ja czaska byłaby przebita kula* 
mi żołnierzy GPU.

—  Jesteś zbyt nieostrożny, 
Yoszikari.

— Kto by się mógł spodzie* 
wać. Tokeramo, że rzeczy przyj 
mą taki obrót. Udało mi się do 
stać na statek sowiecki i praco* 
wałem tam jako czarny robot* 
nik. Było mi to bardzo na rękę, 
ponieważ przy tej okazji mo* 
głem doskonale pracować dla 
nas. I rzeczywiście do niedaw* 
na „praca* szła znakomicie. Ze* 
brałem dokładne dane o ru* 
chach wojsk sowieckich na Da* 
lekim Wschodzie, a poza tym 
dowiedziałem się o wielu bar* 
dzo ciekawych rzeczach. Nagle 
przed kilkoma tygodniami, gdy 
przybyliśmy do portu Nagas* 
saki, wszystko * się popsuło. 
Stałem na ookładzie i pracowa*

łem. Nagle usłyszałem jak je* 
den z marynarzy rzekł:

— Jakiś jegomość pyta się
0 towarzysza kapitana.

— Zerknąłem na przybyłego
1 wydał mi się on nieco podej* 
rżany. Również i on zmierzył 
mnie podejrzliwym spojrzę* 
niem. Zdawało mi się, że wy* 
czytałem z jego oczu:

„Znamy się, nieprawda?"
— I ty go rzeczywiście 

znasz? — zapytał zaciekawiony 
stary Japończyk.

— Nie mogę sobie przypom* 
nieć gdzie go widziałem. By* 
łem jednak przekonany, że już 
gdzieś się z nim zetknąłem, że 
go skądś znam...

— Był to Rosjanin?
— Nie, Chińczyk. A  więc 

dalej. Doszedłem do wniosku, 
że osobnik ten może mi porząd 
nie zaszkodzić. Z tego względu 
ześlizgnąłem się na dół i ukry 
łem się w pobliżu kajuty kapi* 
tana. Udawałem że tam coś ro* 
bię, a w rzeczywistości podsłu* 
chiwałem rozmowę prowadzo* 
ną w kajucie. Przeczucie mi bo* 
wiem mówiło, że powinienem 
mieć się na baczności.

— I udało ci się podsłuchać 
ich rozmowę?

— Nie w całości, ponieważ 
wskutek hałasu jaki robiły ma* 
szyny nie dosłyszałem wie.lu 
słów. To jednak, co było naj* 
ważniejsze dotarło do moich 
uszu. Chińczyk rzekł do moje* 
go kapitana:

„Nie podoba mi się ten Ja*

pończyk o twarzy pokrytej 
szramami**.

— Mój kapitan odparł na to, 
że nie jestem Japończykiem, 
lecz Koreańczykiem i że walczy 
łem z Japończykami podczas 
okupowania przez nich Man* 
dżurii. Bardzo mnie chwalił, o* 
świadczając, że jestem rewolu* 
cjonistą. Ale Chińczyk obsta* 
wał przy swoim.

„Towarzyszu Skworcow — 
oświadczył — powtarzam: ten
jegomość o twarzy, pokrytej 
szramami nie podoba mi się. 
Mam wrażenie, że to szpieg j«* 
poński. Nie mogę sobie przy* 
pomnieć, gdzie go widziałem. 
Miejcie się przed nim na baczno 
ści. Radzę wam, abyście po 
przyjeździe do WładywostoŁtu 
przekazali go w ręce GPU.**

— G dy sułyszałem te słowa, 
ciągnął dalej Masuki — Yoszi* 
kari, — ciarki przebiegły mi po 
plecach. Chciałem uciec ze stat 
ku, ale statek wkrótce odpłynął. 
Zaraz mogłem się przekonać, że 
słowa Chińczyka odpowiednio 
podziałały na kapitana. Obrzu* 
cał mnie bowiem teraz spojrzę* 
niem pełnym nieufności.

„Jest ze mną bardzo mamie! 
. — pomyślałem. — Jak przybę* 
i dziemy do Władywostoku to z 
'pewnością przekaże mnie w rę* 
ce GPU. A GPU zdołałoby już 
ustalić, że Masuki jest słynnym 
Yoszikari, o którym sowiecki 
generał Bluecher wyraził się na* 
stępująco:

..Ująć go żywego lub zabite* 
go, ponieważ ten japoński szpieg 
wydaje się nam zbytnio we zna 
ki“.

Tak dosłownie wyraził się o 
mnie Bluecher — zapewniał Ma 
suki * Yoszikari starego Japoń* 
czyka. O d ,  że Bluecher nie ma

mojej fotografii, w przeciwnym 
wypadku aługoby mnie nawet 
nie przesłuchiwano. Od razu po 
znaliby mnit.

— No, opowiadaj dalej — 
nięcierpliwi się Stary Japończyk.

— A  więc, stwierdziłem z 
przykrością, że kapitan nie spu* 
szcza mnie z oka i śledzi, każdy 
mój ruch. Gdzie tylko się zna* 
lazłem, tam zaraz i był on. Wy* 
nikało więc. z tego, . że słowa 
Chińczyka mocno tkwiły mu w 
umyśle.

„Co tu robić?** — pomyślą* 
łem. Sytuacja była bardzo pa* 
skudna. Oczywiście udawa* 
łem, że niczego się nie domy* 
ślam; W  dalszym ciągu sumień 
nie wywiązywałem się ze swych 
obowiązków i w mig wykony* 
wałem dane mi polecenia. Ale 
kapitan nie spuszczał mnie z o* 
ka, co pewien czas spozierał w 
moją stronę. Robił to oczywi* 
ście bardzo dyskretnie, abym się 
w niczym nie połapał.

Im bliżej byliśmy Władywo* 
stoku, tym większy ogarniał 
mnie strach. Postanowiłem już 
nawet popełnić samobójstwo.

W  końcu zawinęliśmy do por 
tu. Robotnicy portowi przystą* 
pili do wyładowywania statku. 
Z drżeniem serca czekałem na 
dalszy bieg wypadków. Stałem 
wówczas na pokładzie i czyści* 
łem komin. Kapitan niespokoj* 
nie kręcił się po pokładzie. Ni* 
gdy tego nie robił. A tu nagle 
krążvł wokół mnie, jak sęp.

„Oho, — pomyślałem — je­
stem zgubiony!"

— Tysiące myśli przemknęło 
przez umysł, ciągnąłmi

dalej Masuki — Yoszikari wzbu 
1 rzonym głosem jakby to wszyst 
, ko przeżywał po raz drugi. By* 
1 łem gotowy na wszystko. Zda*

w morzu.

(Dalszy d ag  jutro),

wałem sobie bowiem jasno spra 
wę, że gdy dostanę się w ręce 
GPU., to czeka mnie śmierć.

Nagle zauważyłem, że kapi* 
tan zbliżył się do bariery, oparł 
się o nią i gwałtownie się prze* 
chylił, jak gdyby czegoś szukał

W  tej chwili olśniła mnie 
wspaniała myśl: gdybym pod* 
skoczył do niego i mocno go 
pchnął do morza! Nosi futro 
i wysokie buty, nie potrafi więc 
pływać i z całą pewnością pój* 
dzie na dno. Ale ktoś mógłby 
przecież zauważyć, że to uczyni* 
łem.

Wspomniałem ci już jednak, 
że byłem gotów na wszystkv), 
ponieważ czułem, że czeka mnie 
śmierć, niczym więc nie ryzyko* 
wałem, a skorzystać, mogłem 
bardzo dużo, postanowiłem więc 
zgładzić kapitana. Instynktów* 
nie rozejrzałem się na wszyst* 
kie strony i stwierdziłem, że ro* 
botnicy portowi, oraz maryna* 
rze, którzy znajdowali się w pe* 
wnej odległości ode mnie, byli 
bardzo zajęci swą pracą...

Masuki — Yoszikari ciężko 
westchnąwszy, urwał w połowie 
zdania i otarł pot z czoła.

— I co było dalej? — zapytał 
mocno zaintrygowany stary Ja* 
pończyk.

Szpieg uśmiechnął się serdccz 
nie i odparł:

Miej nieco cierpliwości. Zaraz 
dowiesz się wszystkiego. Mu* 
siałem tylko na chwilę przerwać, 
bo jeszcze jak teraz sobie przy* 
pominam to wszystko, co wów* 
czas przeżyłem, to ciarki prze* 
chodzą mi po ciele i okrywam 
się zimnym potem.
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7 milionów par rak przybyło Polsce
Skrócenie czasu pracy wielkim sprzymierzeficem w walce z bezrobociem

W  połowie bież. miesiąca od 
będzie się w Genewie XXIV se* 
sja Międzynarodowej Konfe* 
rencji Pracy. Przedmiotem jej 
będzie między innymi zagad* 
nienie skrócenia czasu pracy.

Problem skrócenia czasu pra* 
cy od szeregu już lat nie traci 
nic ze swej aktualności i ostat* 
nio jest traktowany na całym 
świecie, jako jeden z generał* 
nych czynników w walce z bez* 
robo ciem.
N IE W O LN O  ZAN IEDBAĆ 

ŻA D N Y C H  ŚRO D K Ó W
Światowe bezrobocie jest zja* 

wiskiem do pewnego stopnia 
stałym; szczególnie w krajach o 
dużej rozrodczości oraz mecha* 
nizacji produkcji, czyniącej

Kalendarz dnia
CZWARTEK

Feliciana m., Pe* 
lagii.

Słowiański: Sławo* 
ia.

Słońca wsch. 5.15, 
zach. 19.54.

Księżyca wsch. 
16.30, zach, 1.11.

KRONIKA HISTORYCZNA:
1585 Urodziny króla Władysława IV.

Pożar Zamku krakowskiego.
1807 Zawarcie pokoju w Tylży.
1815 Uchwał? Kongresu Wiedeńskie* 

go powstaje Królestwo Polskie 
pod Rosją.

1S75 Zmarł Karol Libelt, filozof i pow 
stanieć.

1918 Zupełny pogrom floty austriac* 
kitu
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Pełnia czerwcowa — burza gotowa.
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Organizm ludzi posiada: kości 16 
proc., mięśni 4 proc., tłuszczu 18 proc., 
krwi 7 pr. i tkanki gruczołęwej 16.9 
procent. -

WESOŁE DROBIAZGI? , 
— Tylko kula może mnie wybawić 

— westchnął beznogi kaleka, ogląda* 
Jąc w sklepie drewnianą kulę.

zbędnymi coraz większe masy 
pracowników.

W  tych warunkach bezrobo* 
cie staje się problemem, nieo* 
mai burzącym podstawy życia 
gospodarczego, nie wolno za* 
tern w walce z nim zaniedbać 
żadnych możliwych środków.

W  wypadku generalnego za* 
stosowania 40*godzinnego ty* 
godnia pracy zatrudnienie wzra 
sta teoretycznie o 20 proc. Czy 
jednak — wobec coraz bardziej 
wzmagającego się rozpędu go* 
spodarczego —  teoria pokryje 
się z praktyką?

W e Francji reforma czasu pra 
cy została zapoczątkowana usta 
wą z dnia 21 czerwca 1936 r. o 
40*to godzinnym tygodniu pra* 
cy. Jest to ustawa ramowa, na 
zasadzie której wydano cały 
szereg rozporządzeń wykonaw* 
czych, obejmujących dziś nie*

mai wszystkie dziedziny życia 
gospodarczego. Wobec jednak 
braku danych liczbowych, nie 
możemy ocenić, jakie skutki w 
zatrudnieniu wywołała we Frań 
cji ta reforma. Co najwyżej mo 
żerny zacytować oświadczenie 
Ministra Komunikacji, który 
stwierdzał, iż wprowadzenie 
40*to godzinnego tygodnia pra* 
cy pozwoli na zatrudnienie no* 
wych 60 tys. pracowników na 
kolejach.

Wprowadzenie podobnej re* 
formy w wielu innych krajach 
dało także wyniki na ogół po* 
myślne.

G R 0 2 N E  ZJAW ISKO
Przechodząc do stosunków 

polskich, należy stwierdzić,, że 
zjawisko bezrobocia ma u nas, 
niestety, przebieg znacznie groi 
niejszy, aniżeli w innych kra* 
jach.

W  tych dniach w Honkongu 
rozstrzelano 25*letnią Cinkę, 
Lei * Hai, która była oskarżo* 
na o szpiegostwo i podobnie

POMAI

Na m alej wokandzie...

Czy to życie ?
czyli: „Rozchwiana partia"

(A . E.) — Uskutecznić mał* 
ieństwo to nie jest tak łatwo! — 
mówił swat Krakauer do pana 
Bernarda Ulika.

Dużo się trzeba napracować, 
za nim się młodą parę połączy 
małżeńskim węzełkiem.

Raz miałem wypadek, że na* 
rzeczony na dwa dni przed ślu• 
bem zobaczył u mojej klientki 
brodawkę na ramieniu i od razu 
się odkochał. '

To zresztą nie jest takie waz* 
ne. Tylko po co ja to panu md* 
wię? Żeby panu wykazać jaki 
paskudny jest ten swatowski 
zawód.

A le do interesu. Chcesz się 
pan żenić? Masz pan  ̂ rację. 
Bierz pan Belę Grosberżankę i 
nie namyślaj się pan nawet.

— Ładna?
— Zamożna.
— W ysoka?
— Inteligentna.
— Zgrabna?
— Jedną nogę ma nawet krót 

szą. A le ia to drugą ma dłuż* 
ssą.

— Jakie ona ma pochodzę= 
nie?

— O d ojca i matki.
— A  czym jest ojciec?
— Już nie żyje.
Pan Bernard zamyślił się.
— N o dobrze — rzekł. ~  

Mam do pana zaufanie, przecież 
nan jesteś znany swaf. A  więc 
zgoda. W eź pan zaliczkę i bądź 
pan zdrów.

W  tydzień później do miesz* 
kania swata wpadł pan Bernard, 
niesłychanie oburzony.

Chińska tancerka-szpiegiem
na usługach Japończyków - Sad skazał Ja naśmiert

jak jej wielka poprzedniczka, 
Mata * Hari z  uśmiechem na u* 
stach i z niezwykłym spokojem 
stała śmierci naprzeciw.

Jedyna różnica, poza kolorem 
skóry oczywiście, między tymi 
dwiema agentkami polegała jed 
nak na tym, że Lei Hai została 
rozstrzelana przez swych roda* 
ków

W  ubiegłym tygodniu w jed* 
nym z hotelów Honkongu zo* 
stała aresztowana popularna 
tancerka Lei Hai, która nosiła 
nazwę królowej piękności noc* 
nych lokali Dalekiego Wscho* 
du. Podczas rewizji pneprowa* 
dzanej w zajmowanych przez nią 
apartamentach znaleziono wiele 
obciążającego ją materiału, z 
którego wynikało, że stała w 
ścisłym kontakcie z Japończy* 
kami, mieszkającymi w Hem* 
kongu i przekazywała im wia* 
domości chińskie i tajemnice 
wojskowe. Jej wdzięk, mąd* 
rość i inteligencja pomagały 
jej, podobnie jak wielu jej ko* 
leżankom po fachu, omotać chiń 
skich wojskowych 

W padła ona na skutek pod* 
jęcia w jednym z banków Hon* 

na 20.000 dola*

W&fS&ouOą

— Pan jesteś oszust! — krzy= 
knął. — Tak robi porządny 
swat? W  tej chwili zwróć mi kongu czeku
pan zaliczkę1

— Kiedy ja pana oszukałem? 
— pytał rozgoryczony swat.

— Mówiąc o jej pochodzę* 
niu1 Powiedziałeś pan, że jej oj 
ciec nie żyje, tak?

—  Tak, to prawda.
— Jak to może być prawda, 

o wiele on siedzi w więzieniu?
Pan Krakauer — westchnął.
— A  bo to jest życie?... 
Sprawa poszła do sądu, który

przyznał panu Bernardowi zwrot 
wpłaconej zaliczki.

rów. Władzom wydało się po* 
dejrzane, że przychodzą dla 
niej tak wielkie sumy i zaczęto 
ją śledzić. Po aresztowaniu tan* 
cerki nie można było od niej 
wydobyć żadnych zeznać. Mil* 
czała jak zaklęta. Ani groźby, 
ani tortury nie mogły jej zmu* 
sić do mówienia lub podania 
nazwisk jej pracodawców.

W  milczeniu przysłuchiwała 
się biegowi procesu i z uśmie* 
chem na ustach przyjęła wyrok 
skazujący ją na karę śmierci.

Wartośti trwale i przelotne
W pewnym towarzystwie toczyła się 

rozmowa na temat rozrywek i ewolu* 
cji gustów szerokiej publiczności. Cho 
dziło o stwierdzenie czym się ta pu* 
bliczność najbardziej pasjonuje: tea* 
trem, kinematografem, zawodami spor* 
towymi?

Na ogół przeważał pogląd, że gusty 
są nadzwyczaj zmienne i kapryśne, i 
nie wiadomo od czego właściwie zale 
żą. Dziś jest moda na to, jutro na co 
innego, ale dlaczego tak jest, nikomu 
się jeszcze dociec nie udało.

Teden z obecnych, uchodzący w gro 
nie znajomych za zapalonego amatofa 
psychologa, przysłuchiwał się z uwa* 
gą dyskusji i wreszcie przemówił w 
tc słowa:

— Moda na rozrywki zmienia się 
rzeczywiście często, ale nie we wszy* 
stkich kierunkach. Welmy na przy* 
kład pociąg do hazardu, do gry. Pod 
tym wzgledem nic się od wielu lat 
nie zmieniło i nic zmienia i większość 
ludzi zaoomina łatwo o snobistycz* 
nym hołdowaniu modzie, gdy się na* 
darza możność korzystania z takiei 
rozrywki, jak gra. A przecież hazard 
‘esf jedna z najszkodliwszych chorób

społecznych, bo nikt nie ma prawa 
dla chwilowego kaprysu stawiać na 
kartę nieraz dorobku całego życia. 
Wprawdzie są tacy, którzy i hazardo* 
wi chcą przyznać pewne wartości, ale 
jestem przekonany, że oni sami nie 
wierzą w szczerość swoich argumen* 
tów.

— Czy jest pan w ogóle przeciwni* 
ki«m wszelkiej gry?

— Nie! Protestuję tylko przeciwko 
popieraniu hazardu. Natomiast gry 
niehazardowe są zupełnie godziwą roz 
rywką, a czasami mogą mieć nawet 
bardzo dodatnie ze stanowiska spole* 
cznego znaczenie. Mam tu na myśli 
grę na Loterii Klasowej. Loteria na* 
sza posiada dwie stałe wartości: emo* 
cjonalną i materialną, a że nie ma nic 
wspólnego z hazardem, choć zapewnia 
i emocję i możność wygrania, samn 
przez się stanowi najlepszy środek do 
zwalczania hazardu. To też ja, zdecy* 
dowany przeciwnik hazardu, mam już 
w kieszeni „piątkę**’ losu do pierwszej 
klasy czterdziestej drugiej Loterii Kia* 
sowei i z czystym sumieniem radzę 
każdemu z państwa pójść za moim 
przykładem.

Dzieje się to z wielu przy* 
czyn, a przede wszystkim z po* 
wodu większego stosunkowo, 
niż gdzie indziej, naturalnego 
przyrostu ludności, jak również 
słabego uprzemysłowienia kra* 
ju.

Zaludnienie Polski z dniem 1 
stycznia 1937 r. wyrażała się cyf 
rą 34 mil. 221 tys. mieszkańców, 
co w zestawieniu z 1921 r. wy*

Sensacyjna 
zm iana 
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Eleganckie Francuzki lansują nową 
modą. Znalazły one nowy puder do 
twarzy, nadający brzoskwiniową cerą 
bez śladu połysku przez cały dzień.

Tajemnlea polega na nowym spo­
sobie fabrykacji, dzięki któremu naj­
cieńszy puder, trzykrotnie przesie­
wany przez jedwabne sita, jest zmie­
szany z Podwójną Pianką kremową. 
Ten najnowszy system — wynik dłu­
goletnich dociekań francuskich che­
mików—został obecnie opatentowany 
prcez firmą Tokalon. Puder Tokalon 
kładzie na zawsze kres połyskowi 
nosa I thistośct skóry. Nadaje nie­
zwykłe pfąkną cerą, która pozostaje 
absolutnie matowa przez 0 godzin. 
Ant wiatr, ani deszcz lub pocenie 
slą nie spowodują już połysku Pan! 
skóry o  Ile używa Pani Pudru Tokalon 
„matującego spreparowan.-go we­
dług oryginalnego francuskiego prze-

ęlsu znakomitego paryskiego Pudru 
okalon. Nada cerze Pani świeżość 

I piękno płatków różanych i spotę­
guje w dwójnasób Jej urodą. Żądaj 
Pudru Tokalon—Istnieje w 10-clu prze­
ślicznych odcieniach. Zł. 1.40 i zł. 2.50.

kazuje przyrost 7 milionów.
Rozwiązanie problemu bezro 

bocia idzie obecnie u nas w kie 
runku przeprowadzenia refor* 
my rolnej, rozwoju emigracji o* 
raz uprzemysłowienia kraju.

Obszar ziemi, jakim dyspo* 
nujemy na cele reformy rolnej, 
nie wystarczy jednak na po* 
chłonięcie przeludnienia wsi, bo 
dajby nawet przy minimalnym 
obszarze jednostki gospodarst* 
wa rolnego. Równocześnie od 
1926 do 1936 r. emigracja net* 
to , to zn. po odliczeniu reemi* 
grantów, wyniosła 506.4 tys. 
R O ZW IĄ ZA N IE TRUDNE* 

GO  ZA G A D N IEN IA .
W  świetle tych rozważań wi* 

dać, że rozwiązanie zagadnienia 
bezrobocia musi być przede 
wszystkim połączone z bardzo 
intensywnym uprzemysłowię* 
niem kraju.

Ale licząc się z możliwością* 
mi polskimi, należy przyjąć, że 
proces uprzemysłowienia nie 
będzie zbyt szybki, a w  każdym 
razie nie będzie dostatecznie 
szybki, ażeby w ciągu najbliż* 
szych lat wchłonąć istniejącą 
podaż rąk roboczych oraz wcią* 
gnąć w orbitę procesów gospo* 

jdarczych kadry młodych pra* 
cowników, wkraczających rok 
rocznie na rynek pracy. Zasad* 
nicze zatem reformy muszą z 
konieczności być połączone z 
szeregiem innych posunięć 
szczególnie zaś takich, które by 
przyśpieszyły proces uprzemy* 
słowienia kraju oraz wiązały 
się równocześnie ze wzrastającą 
koniunkturą i wzmagającym 
się natężeniem ekonomicznym.

Do tych ostatecznych metod 
należy w pierwszym rzędzie 
skrócenie czasu pracy. 

K O N IECZN A  
O ST R 02N O SC

Nasze czynniki państwowe 
podchodzą wszakże do refor* 
my czasu pracy z bardzo dużą 
ostrożnością, obawiając się, by 
nie wywołała ona zbyt wielkich 
wstrząsów w produkcji, a tym 
samym nie odbiła się w sposób 
niekorzystny na naszych hand* 
lowych stosunkach międzynaro 
dowych. Odnośne zarządzenia 
są wydawane stopniowo i zaw* 
sze dopiero po przeprowadzę* 
niu gruntownych studiów.

Ostrożność tę należy uznać za 
słuszną, a co więcej — za zgoła 
konieczną. (ł).

W c zte ry  oczy
Intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

Śmiałym szczęście sprzyja
„ARBUZ4' Z WILNA zwierza nam 

się wbrew swemu usposobieniu, pi* 
sze bowiem:

„Testem z natury skryty i nie lubię 
się zwierzać, lecz z Panem Redakto* 
rem nie znamy się osobiście, więc bez 
obawy upokorzenia mogę się Pana 
nareszcie śmiało poradzić.

Otóż kocham już od dawna pannę 
Z., która o tym nie wie, choć widu* 
jemy się codziennie i nieraz rozmawia 
my ze sobą. Nie mogę się powstrzy* 
mać od tego, by choć raz dziennie na 
ni? nie spojrzeć. Nie stanowi to zre 
sztą, dla mnie żadnej trudności, gdy 
moje słonko pracuje w kiosku przy 
ul. Trockiej i Zawalnej. O gdy by 
Pan wiedział, jaka to miła dziewecz* 
ka z tej panny Zl... Pulchniutka, ró* 
żowiuth o czarnych figlarnych ocz* 
kach i blond włoskach. Ma bardzo 
ładne ręce, co widać, gdy podaje pa* 
pierosy lub gazetkę. Buziak ma za* 
wsze uśmiechnięty. Tylko czasem za 
snuwa go jakaś zaduma. Nawet w o* 
czach wtedy szklę się łzy.

Wiem. że kochała nieszczęśliwie pc 
wnego W. I to z pewnością jest po* 
wodem jej zadumy. Czy kocha go je 
szcze? Nie chciałbym być niedelikat 
nym, pytając o to wręcz, bo może 
sprawie jej tym większy jeszcze ból? 
Mimo. ii ma powodzenie — wiem to 
nie tylko od niej samej — na żadne 
spotkania z mężczyznami na chadza.

Jakże wyznam iej miłość? Czy mam 
oświadczyć się tak worost na ulicy

przy kiosku? Możliwe, że zdobył 
bym się i na to, ale nie wiem, jak ona 
to przyjmie, jaki jest obecnie jej stan 
duchowy i co się dzieje w |e{ sercu. 
Mam wszak swoja męską dumę i nie 
chciałbym narażać się na śmieszność, 
będąc źle rozumiany.

Wiem, co prawda, że nie jestem 
jej wstrętny, ale może to z jej strony 
jedynie zwykła uprzejmość, jak wo» 
bec każdego innego klienta? Proszę 
więc o radę, jak postąpić?"

Jeżeli nic sposób porozmawiać t  
panną Z. na osobności, a przy kios* 
ku jest — r z e c z y w i ś c i e nieco nie* 
poręcznie, n it pozostaję Panu nic in* 
nego, jak oświadczyć jej się... listów* 
nie. To jeszcze i dlatego dobry spo* 
sób dla człowieka, jak Pan. widocznie 
nieśmiałego, że pisząc spokojnie i w 
samotności może Pan łatwiej zredago* 
wać list, nie pesząc się obecnością u* 
kochanej kobiety. Łatwiej też więc 
Panu przyjdzie obszerniejsze wypo* 
wiedzenia się.

W każdym razie na śmieszność Pan 
się nie narazi, bo proszę wiedzieć, że 
żadna kobieta nie przyjmuje — w du* 
szv — z drwinami oświadczyn mę* 
skich. Może. owszem, śmiać się wo* 
bec koleżanek i nawet samego konku 
renta, ale w duchu jej jest zawsze bar 
dzo przyjemnie.

A przecież to jest najważniejsze, co 
myśli i co czuje, a nie to co mówi i 
okazuje. Więc proszę śmiało >— do 
dzieła. Śmiałym szczęście sprzyja.
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Tajemnicze
ustrzelenie

Na Bielanach postrzelona zo* 
stała w nogę z rewolweru, w nie 
wyjaśnionych na razie okolicz* 
nościach, Waleria Dawidów* 
ska (Ostroroga 15). Ranną opa 
trzył lekarz Pogotowia. Policja 
wszczęła energiczne dochodzę* 
nie i szuka sprawcy postrzelę* 
nia.

Zastrzelenie pastucha
Na łąkach otwockich pod 

Karczewiem znaleziono wczo* 
raj zwłoki zastrzelonego, star* 
szego mężczyzny. Zawiadomio 
na policja wszczęła natychmiast 
energiczne dochodzenie i ustali 
ła, że zabitym jest 65*letni Wa* 
wrzyniec Floriańczyk (Kar* 
czew). Pasł on na łąkach ko* 
nia i zastrzelony został przez 
nieznanych sprawców.

Dziecko utonęło
w sadzawce

Pozostawiony bez opieki 2*1 c* 
tni Alfred Oktawa (wieś Ła* 
ska), wpadł do sadzawki. Na 
krzyk, bawiących się nad brze* 
giem dzieci nadbiegli rodzice, 
którzy wyłowili zwłoki dziecka.

ZMASAKROWANY PRZEZ 
POCIĄG

Pod pociąg kolei elektrycznej w Wa 
wrze rzucił się w zamiarze samobój* 
c z y m  Zdzisław Skorupski, lat 18, za* 
mieszkały w Wawrze przy ul. Pło* 
chowskiej. Koła pociągu zmasakro* 
wały Skorupskiego. Zwłoki zabezpie* 
czono na miejscu.

Powiadomiona policja wszczęła do* 
chodzenie celem ustalenia przyczyn* 
samobójstwa.

Musimy sięgnąć po Atlantyk!
M jr. M akowski opowiada awe w raże nia  z  gigantycz­

nego, 26 tys. km., lotu
W  dniu wczorajszym mjr. 

Makowski, kierownik załogi 
„Lockheeda“, która po skoku 
przez Atlantyk, wylądowała w 
ubiegłą niedzielę na lotnisku O* 
kęcie, podzielił się z przedsta- 
wicielami prasy swymi wraże* 
niami i przygodami z 26*tys. ki 
lometrowej trasy.

A więc lot polskiego samolo 
tu wzbudził w Ameryce kolo* 
salne zainteresowanie. Mimo 
tego lotnicy nasi mieli wiele 
trudności z wyrobieniem sobie 
wiz do poszczególnych państw.

— Wszędzie chcieli coś no* 
wego. Doszło do tego, że mu* 
sieliśmy sobie nawet... ospę za* 
szczepić 1 Start z Los Angelos 
odbył się 13*go i to w piątek.

— N ikt się tym nie przej* 
mował. Mechanik Piskorz oba* 
wiał się tylko trochę, czy nie 
przyniesie to pecha „gratowi”l 
(samolotowi).

Największe zmartwienie mie 
liśmy z radiem. Psuło się i psu 
ło.

Mijaliśmy kolejno Mexico * 
City (lotnisko leży tam 2.200 
m nad poziomem morza!), Gua 
temalę, na drodze do której 
znajdują się olbrzymie wulka* 
ny, w końcu dolecieliśmy do 
Panamy. Pogoda była straszna.

Takiego deszczu nigdy w ży* 
ciu nie widziałem!

Defektem radia najbardziej 
przejął się radiooperator nasz 
Rzyczewski. Dwa dni nie jadł, 
w końcu dostał ataku ślepej 
kiszki i musieliśmy zostawić 
go w szpitalu.

Po starcie minęliśmy strefę 
deszczów i wlecieliśmy dla od* 
miany pod Calorą, gdzie opa* 
dów nie ma prawie wcale. Kurz 
tam wszędzie, jak nieszczęście 1

Kolejno mijaliśmy, zatrzymu 
jąc się wszędzie na krótko, Li* 
mę i Santiago. Tysiące kilome* 
trów leci się i nikogo, nawet 
najmniejszej osady ludzkiej nie 
widać. Okolice wprost cudów* 
ne. Olbrzymie pfaskowzgórza, 
szczyty gór, okryte śniegiem, 
nurzają się w chmurach. Aż żal 
było stamtąd odlatywać! Pra* 
wie na każdym lotnisku wita* 
ly nas tłumy Polaków.

Po starcie z Santiago do Chi 
le przelatywaliśmy góry Andy. 
Mimo tego, iż aparat leciał na 
pułapie 4.000 m, szczyty mija* 
nych gór wyrastały nad nami 
nieraz jeszcze o 3000 m.

W  pewnym momencie Pis*

Ikorz zauważył, że jakoś wcale 
nie rzuca. Ledwo to powiedział 
wpadliśmy w próżnię. Wsku*

tek wstrząsu wypadły walizki 
z bagażnika do kabiny, złamał 
się stolik i nabiliśmy sobie tro* 
chę guzów. Po tym niemiłym 
wypadku. Piskorz orzekł, że: 
„w górach rzuca zawsze, wia­
domo, ale żeby aż tak nachal* 
niel”

W  Buenos Aires trafiliśmy 
akurat na święto narodowe i 
zabawiliśmy aż dwa dni. Ra* 
dio, mimo przeglądu przez fa* 
chowców zastrajkowało.

Z Rio de Janeiro skierowali* 
śmy się do Natalu. Na odcin* 
ku tym musieliśmy lądować 
nadprogramowo dwa razy, bo 
zaostrzona tam jest kontrola w 
związku z zamieszkami rewo* 
lucyjnymi na terenie Brazylii. 
Niezależnie od 6 kg poczty, 
którą zabraliśmy po otrzyma* 
niu pozwolenia, napisaliśmy na 
własną rękę kilkadziesiąt li* 
stów na adres „Lotu”. Ponie* 
waż będą one stanowić rzadki 
rarytas dla filatelistów, sprzeda 
my je w Warszawie, pieniądze 
zaś przeznaczymy na szkołę 
powszechną w Budkach Wójt* 
kiewidzkich na Kresach, którą 
„Lot” się opiekuje.

Przed startem z Natalu do 
przelotu Oceanu, nie wiedzie* 
liśmy, co zrobić z fądiem. Do

Zastrzelił złodzieja na ślubie siostry
K r wau/y lino# zarfou/fiioitgcli 

p o r a c h u n k ó w  Ł

W  Pruszkowie, przy ulicy 
Kraszewskiej 12, odbywało się 
wesele Anieli Pizon, na którym 
wśród gości znajdował się za* 
wodowy złodziej i awanturnik 
21*letni Wacław Starewicz.

W  pewnej chwili, gdy goście 
mieli już dobrze w czubie, rozle* 
gły się trzy szybko po sobie na* 
stępujące strzały. Na ziemię u* 
sunął się zbroczony krwią Stare*

W1CZ.
Natychmiast zawiadomiono 

policję i wezwano lekarza, który 
stwierdziwszy u rannego dwie 
rany postrzałowe piersi i jedną 
nogi, nakazał przewiezienie go 
do szpitala, gdzie mimo na* 
tychmiastowej pomocy lekar* 
skiej ranny zmarł, nie odzy* 
skawszy przytomności.

Wszczęte dochodzenie usfau*

ło, że sprawcą strzałów był brat 
panny młodej Franciszek Pizon. 
Miedzy zabitym a zabójcą ist* 
niafy od dawna waśnie na tle po 
rachunków osobistych, które do

prowadziły do śmiertelnych 
strzałów.

Po dokonaniu morderstwa Pi* 
zon, korzystając z ogólnego za* 
mieszania zbiegł.

Tra g ic zn a  śm ie rć  ucznia
na bruku podwórza

•odwó*

ka.
Od uderzeń piorunów wy*

buchło kilka pożarów.

H w u i t u w n u  h u r m a
pozrywała wszystkie mosty

LIM A N O W A . Wczorati 
wieczorem nad częścią powia* 
tu limanowskiego przeszła pow 
tómie gwałtowna burza. Wez* 
brane potoki pozrywały wszyst 
kie mosty i mostki, tak że na 
przestrzeni około 20 km od __7
Młynnego do Ujanowic nie po^we wsi Dłużniewice, zabijając 
został ani jeden most ani kład* **36*letniego Michała Myska.

Kolejowcy polscy i litew scy
ustalili taryfę osobowa, tounrow ą i bagażowa

tempie, przygotowano komplet 
ne teksty taryfy osobowej i ba 
gażowej, taryfy towarowej, 

łużb

W  drugi dzień Zielonych 
świąt wieczorem przybyła do 
Warszawy wycieczka szkół po­
wszechnych z Ciechanowca (po* 
wiat Bielsk Podlaski). Uczestni* 
cy wycieczki, w drodze do Gdy 
ni, zatrzymali się w Warszawie 

:lc

Fogote» 
wskutek

go, w kałuży krwi, na 
rzu. Wezwany lekarz 
wia stwierdził śmierć, 
pęknięcia czaszki.

Istnieje przypuszczenie, £e 
chłopiec, wyglądając oknem, 
stracił równowagę i wypadł.Grupa złozona ze 180.«u chł,P . Nie U t Ł

będąc lunatykiem.

W  dniach od 30 maja do 6 
rzerwca obradowała w Kownie 
konferencja kolejowców poi* 
skich i litewskich dla ustalenia 
taryfy osobowej, bagażowej i 
towarowej w komunikacji poi* 
sko*litewskiej.

Pracując w przyśpieszonym

przepisów służbowych dla kas 
biletowych i ekspedycji towa­
rowych oraz przepisów rozra* 
chunkowych dla obydwu zarzą 
dów kolejowych.

jeden z c h lc p „ . 
ciszek Poniatowski, który spił 
w sali, gdzie przebywała grupa 
60*ciu chłopców, wstał i wyszedł 
na korytarz, skąd wypadł, czy 
też wyskoczv| z okna II*go pię­
tra na podwórze. W ypadku nikt 
nie zauważył. Dopiero o godz. 
6*ej m. 10. gdv zaalarmowano 
dzwonkiem chłopców, abv wata 
wali, stwierdzono, że łóżko, na 
którym spal Poniatowski, jest 
puste. Kierownik danej grupy 
wycieczki, jak również i ucznio 
wie zaczęli poszukwiać z^ginio* 
nego wreszcie znaleźli go leżące

wszedł na parapet okna, a nastę 
pnie na gzyms, skąd spadł.

Policja 7*go komis, prowadzi 
dochodzenie.

W acłomości sportow e

najbliższej fabryki — 10 tys. 
kim! W  końcu linie francuskie 
„Air France” pożyczyły nam ra 
dio z przed 10*ciu lat. Mimo 
to, iż gnieździły się w nim już 
od dawna... pająki — działało 
bez zarzutu. Cały kłopot był 
w tym jednak, że miało ono 
mały zasięg, bo tylko 400 kim.

Wystartowaliśmy do skoku 
przez Atlantyk 1 czerwca o 4 
w nocy. Po godzinie lotu minę* 
liśmy wyspy Noronha i utraci* 
liśmy wkrótce po tym łączność 
z Natalem. Jeszcze 2 godziny i 
przez okno w chmurach dojrzę 
liśmy sterczącą z morza skałę 
św. Pawła. Na ogół lot odbył 
się na wysokości 4.500 m przez 
pół godz. tylko lecieliśmy na 
ślepo. Po 10 godz. lotu nawią* 
zaliśmy łączność z wyspami 
Zielonego Przylądka, w k r ó "  
zaś po tym „dobrnęliśmy” do 
Dakaru. Lot przez Atlantyk 
był skończony. Trwał 11 godz. 
15 min.

Emocji żadnych nie mieliś­
my. Nad równikiem tylko ma* 
szyna zaczęła trochę pokrywać 
się lodem. Był on żółtawy. Jak 
się później dowiedzieliśmy, by­
ło to spowodowane piaskiem, 
który wędruje nad Ocean na­
wet po 2000 kim niesiony wia­
trem.

Prawie cały czas maszyna 
prowadzona była przez pilota 
automatycznego. Po wylądowa­
niu wysłaliśmy do fabryki, z 
której nasz samolot pochodzi, 
następującą depeszę: „pilot au­
tomatyczny idealny, sumien­
ny, najlepszy przyjaciel". W  
Dakarze powitał nas pilot „Air 
France”, Comet, który przele­
ciał już Ocean 87 razy! Trasa 
lotu nad Europą wyniosła ogó­
łem 5990 kim.

Chociaż nie wiadomo, kiedy 
polskie samoloty zaczną regu­
larnie przelatywać Atlantyk, za 
n e  obywać nam myśli o tym 
me wolno. Po Atlantyk musi­
my sięgnąć! Prócz tego nazna­
czyć trzeba, że przewóz poczty 
opłaca się znakomicie. Linie 
„Air France” zarobiły na tym 
w u. r. 67 milionów franków.

Po przybyciu do Warszawy 
załoga „Lockheeda” zameldo­
wała się u P. Prezydenta w  
Spalę, który serdecznie pogra­
tulował lotnikom szczęśliwego 
ukończenia gigantycznego lotu, 
w Warszawie zaś u gen. Ray­
skiego, po czym złożyła pod- 
pisv w księdze Marsz. Śmigłe­
go Rydza.  (rozw.)

DOCHODY Z MECZÓW 
o  MISTRZOSTWO ŚWIATA

rAKYZ Rozegrane w ub. dniach 
we Francji mecze piłkarskie o m-st* 
rrostwo świata dały następujące do* 
chody x  biletów wstępu:

Niemcy—Szwajcaria (w Paryżu) — 
ponad 500 tys. franków 
a J r?ncia,  ~  Belgia (w Paryżu) — 
490 tys. frs.

Włochy — Norwegia fMarsylia) — 
280 tys. frs.

Brazypą — Polska (w Strasburgu) 
200 tys. franków

Kongres robotników w Londynie
LONDYN.

domaga się 4 0 -godzinnego tygodnia p ra cy
w Morecamble kongres robotni* 
ków przemysłu metalowego wy 
powiedział się za wprowadzę* 

5d: ‘niem 40*godzinnego tygodnia 
pracy. Komitet wykonawczy po* 
wziął tę decyzję 24 głosami 
przeciwko 15.

Rewolucja noleca nawiązanie

ków innych gałęzi przemysłu, I w^owiędziały się stanowczo I' W niosekVsprawie utworze.
neló t S a  40‘sodłin‘ Preeclwko tygodnia 'nia komisji która b y S  !
6.riu n a M iiś z J ^ n L .L  c,,su  I Pra.cV *« względu ną akcję zbro ła rokowania dotyczące warun-

badania heniową rządu. Zdaniem kół ków współpracy pomiędzy La-

pSste

Holandia — Czechosłowacja (w 
Hawize) — 145 tys. franków 

Węgry — Ind e Holenderskie (w 
Relms) •— 140 tys. frs.

Rumunia — Kuba w Tuluzie — 110 
tys. frs.
ELIMINACJA DO NARODOWEJ 

DRUŻYNY SZOSOWE] 
Elimincje kolarskie do narodowej 

drużyny szosowej odbędą się w na* 
stępujących terminach:

12 czerwca w Bielsku na 100 km. 
start wspólny (2 eliminacja)

27 b.m. — 3 lipca doroczny wyścig 
do morza.

17 lipca na 200 km. w Krakowie, start 
wspólny, (3 eleminacja),

14 sierpnia w Warszawie — wyścig 
oa ^nar°d owy °kręiny na 120 km. 
24 sierpnia — wyścig międzynaro* 

dowy w Łodz? na 225 kra.
»U A U T O “ O SPYCHALE

Faryskl dziennik sporto* 
wy t LAuto* zamieścił olbrzymie trzy 
szpaltowe sprawozdanie z meczu teni 
sowego Petra -  Spychała. k‘órv za* 
kończył się łąk wiadomo zwycięstwem 
polskiego tenisisty. Dzennik pisze o 
Spychale w słowach pełnych zachwy 
tu i uznania nazywaiac go ,.niezna* 
nym tenisistą, a zarazem mistrzem, 
który wkrótce powtórzy swói wspa* 
mały wvczyn“.

Autor artykułu zachwyca się wie!* 
ką dokładnością gry Sovehały. ambf* 
cją * ■agresywnością Polaka.



k . r y l s k i

SEN SACYJN A POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: iakiś glos wola o ratunek. W  centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
Um w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled* 
zego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 

óluka z majątku Sosnówka.
Poszukiwania nie dały rezultatu, pewnego dnia wyłowio* 

no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
•, monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa* 
Krowana. 1

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy* 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po* 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku. Treść listu omal nie dopro* 
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
^ucbałą, który obiecał natychmiast przyjechać.

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
a’ jakimś domu na Śląsku — ad<*resu sam nie zna — i prosi 
o natychmiastową pomoc policji.

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to* 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo* 
'Otęm do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód od* 
nalazł-willę w której więziono Po radzkiego.

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który Jrwał 
w stanie dziwnego odrętwienia. Sprowadzono z Katowic wła* 
•ciciela willi i wezwano lekarza

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi i wrócić mu przytomność umysłu. 
Puęhała postanowił niezależnie od zeznań chłopca kontynuo* 
wać poszukiwania.

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za* 
kopanęm, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie.

Na balu zbliżyła się do Poradzkiego oryginalna maska 
„diablicy" i melodyjnym głosem odezwała się: „Panie Sewe„ 
ryniel“.

Poradzki odwrócił się gwałtownie i ze zdziwie- 
niem spoglądał na „diablicę44. Nie sądził, że nazwie 
go po imieniu.

Zanim jednak zdołał ochłonąć, usłyszał znowu 
ten sam melodyjny, dźwięczny głosik;

— Czemu się pan tak przeraził... Panie Sewęry- 
aie, wstyd, by tylko maska „diablicy44 mogła w panu 
wywołać strach...

Twarz Poradzkiego oblała się szkarłatnym ru* 
mieńcem pożądania i zaciekawienia. W pił się wzro­
kiem w jej oczy, obejrzał ją od stóp do głowy. 
A można było naprawdę podziwiać, jak trykoty uwi­
doczniły piękne kształty jej ciała. Każdy mięsień jej’ 
kształtnego ciała, każdy nerw uwidoczniał się po­
przez ten strój. Poradzki był jak gdyby oszołomiony 
tym pięknem. Przyglądając się tej masce usiłował 
przypomnieć wszystkie swoje znajome. Nie, ani jed­
na nie mogłaby pochwalić się tak pięknym ciałem...

— To pani zaszczyciła mnie dzisiaj telefonem? 
-  zapytał.

— Ja — odrzekła ze śmiechem, przyglądając mu 
się badawczo. — Rozumiem, jak bardzo był pan zain­
trygowany. Czy długo czeka pan na mnie?

— Kwadrans. Ale proszę pani...
Przerwała z ubolewaniem;
— Przepraszam za spóźnienie. Nie moja to wi­

na. Przecier zarezerwowaliśmy sobie od tazu pół 
godziny...

— Proszę pani, mniejsza już o tę punktualność, 
proszę mi powiedzieć, kim pani jest i skąd mnie pani 
zna? — zapytał zniecierpliwiony Poradzki.

Przechyliła się wpóf, a zapach jej ciała oszoło­
mił jeszcze bardziej biednego Poradzkiego.

— Mój panie, starczy nam jeszcze wiele czasu 
na rozstrząsanie tego tematu. Ale nie stójmy tak 
w miejscu. Proszę, ileż to par przygląda się nam te­
raz. — Podała mu ramię.

— To panią tak podziwiają — odrzekł Poradzki 
wybrała pani naprawdę oryginalną maskę...

— Dziękuję za komplement, ale słyszałam go 
już dzisiaj z tylu ust, że nie jest nowy... Czy pan 
tańczy?

— Z przyjemnością — odrzekł i objął ją w pół, 
czując, jak rozpala w nim żądzę.

Ruszyli do tańca.
— W  jakim celu sprowadziła mnie pani tutaj? 

— szeptał w tańcu coraz bardziej zaintrygowany Po­
radzki.

— Chciałam właśnie z panem spędzić tę noc...
— Ale pani nie zna mnie przecież.............
7 -Czy nie wystarcza panu to wszystko, co po-

wiedziałam telefonicznie? — zapytała, śmiejąc się.
— A  skąd wiedziała pani o tym?
— Mamy jeszcze dość czasu, by sobie wszystko 

wyjaśnjć...
— Czy ma pani zamiar pozostać tu do świtu?
—- Mój Boże, zanudziłabym się przecież na 

śmierć — roześmiała się. — Żnam już z góry te 
wszystkie „występki44 artystów, atrakcje balów kar­
nawałowych...

— Mnie to również mało obchodzi.
— Wiem, panie Sewerynie, że lubi pan wesołe 

życie!
Powiedziała to tak wieloznaczącym głosem, że 

w Sewerynie krew zakipiała.
^ — Niech pani zerwie maskę — szeptał, przysu­

wając do niej swą twarz. — Gotów jestem ofiarować 
wszelką sumę, jaką pani wymieni, w zamian za uj­
rzenie pani oblicza.

— Mój panie, zdaję sobie sprawę z tego, że jest 
pan bardzo bogaty, ale nie zależy mi na pańskich pie 
niądzach... Jeśli podejrzewa mnie pan o to, jest pan 
w błędzie...

— Czym więc mogę pani, piękna diablico, słu­
żyć? — nabrał śmiałości. — Sądzę, że wezwała mnie 
tu pani w pewnym celu. Przecież wszystko ma swój 
określony cel...

— Na pewno, oczywiście —  odrzekła metalicz­
nym głosem. — Ale nie chodzi mi o jakieś mate­
rialne korzyści...

— A  więc, czym mogę pani służyć?
— Nie kryję swych uczuć, panie Sewerynie. Nie 

jestem obłudna, ani zakłamana.
Nachyliła się do niego, przysunęła doń swą 

twarz i namiętnie szepnęła:

— Kocham pana... I tylko tyle...
Jakiś nieznany dotąd prąd przebiegł jego ciało. 

Spojrzał na swą maseczkę rozwartymi oczyma.
— Czemu się pan tak dziwi? Czy sądzi pan. że 

tylko mężczyzna ma prawo oświadczać się w miłoś­
ci? Czemu nie wolno uczynić tego kobiecie, kiedy 
kocha?

— Ale kim pani jest?
— Znów to samo nudne pytanie! Powiedziałam, 

że mamv jeszcze sporo czasu na podobne rozmowy...
Piękny diabeł podsycał coraz bardziej zacieka­

wienie Poradzkiego.
Sądząc z jego miny, głosu, zachowania — po­

znała piękna maska, że zastawione sieci — chwyciły 
go w swą matnię, z której nie potrafi się wydostać.

Właśnie w tej chwili orkiestra zakończyła kilku 
silniejszymi tonami i pary zakończyły taniec.

Pary poczęły wysuwać się z sali, do bufetu, do 
korytarzy, gdzie trwał rozpoczęty w tańcu flirt.

— Czy nie zechce się pani czegoś napić? — za* 
pytał Poradzki.

— Sądzę, że możemy wyjść...
— Dokąd? — zapytał Poradzki.
— Oczywiście, ani do pana, ani do mnie — od­

rzekła ze śmiechem maska. — Ale sądzę, że wie pan 
lepiej ode mnie, gdzie można mile spędzić noc...

Słowa jej brzmiały tak czarująco, że Poradzki 
przystał na jej propozycje... Śmiałość tego „diabła44 
imponowała mu. A  przede wszystkim zdawał sobie 
sprawę, że pozostając z nią sam na sam, będzie mu­
siała zdjąć maskę wtedy ujrzy jej twarz.

Nie czekając na wynik konkursu za najpiękniej­
szy kostium — mimo, że szanse „diablicy44 uzyska­
nia nagrody były wielkie, wyszli szybko z sali.

— A  więc dokąd? — zapytał Poradzki w dro­
dze do szatni.

— Sądzę, że mnie pan nie uwiedzie... — odrze­
kła chytrze.

— Zna pani „Leśniczówkę44?
— Liczę na pański gust...
Owinęli się w futra i wyszli na ulicę. Mróz wzra­

stał. A jednak Poradzki nie czuł zimna, przy boku 
pięknej „diablicy44 wydawało mu się, że ogień go 
rozsadza.

Tymczasem w drodze do Wilanowa usiłował 
Poradzki znowu wszcząć rozmowę, by dowiedzieć 
się, skąd ta kobieta tak wiele wie o nim: opowiadała 
mu bowiem nowe szczegóły z jego pożycia małżeń­
skiego...

— Moja pani, poczynam tracić cierpliwość — 
odezwał się w pewnej chwili.

— Niech się pan jednak nie zapomina — przy­
trzymywała dłonią maseczkę, jak gdyby w obawie, 
by jej nie zdarł. — Jak widać, los nas ze sobą zwią­
zał. Ale lubię, gdy mężczyzna jest w porządku... Po­
wtarzam daną już obietnicę: proszę uzbroić się w 
cierpliwość, a wynagrodzę pana sowicie...

(Dalszy ciąg jutro).

LECH MUSZYŃSKI COPYRIGHT BY BULL

D E M O N  T O R U
PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO

32.
Opowiedział mi kiedyś, że na 

torach wyścigowych roi się od 
różnego rodzaju gangsterów. 
Najgorsi są pono z Chicago i 
z Nowego Yorku. Z ludźmi ty­
mi najlepiej (tak twierdził Kap) 
w ogóle się nie stykać, bo ich
każJy krok nosi w sobie zaro­
dek zła i zbrodni.

RO ZD ZIA Ł XXXI
W e wrześniu załadowano 

mnie do Ellington Park. Cie­
szyłem się nawet, że wydosta­
łem się z Zielonej Farmy, choć 
żal mi było rozstawać się z Ka- 
pem. Ale tak zawsze bywa z 
nami. Zaledwie znajdziesz so­
bie przyjaciela, już ciebie zabie­
rają gdzie indziej.

Większość naszych koni by­
ła na zachodnich torach i do El 
lington pojechało nas tylko 
sześciu. Drosra bvła nudna i me

cząca. Nie znałem zupełnie 
moich towarzyszy podróży, po­
za tym było gprąco i noga za­
częła mnie trochę boleć.

Zadebiutowałem na dyst. 
1600 metrów, w wyścigu, który 
miał mnie do reszty podciągnąć 
w formie. Przyszedłem do ce­
lownika fatalnie, — daleko z 
tyłu.

Miałem teraz nowego dżoke­
ja. Nazywał się Laster i ucho­
dził za ptzysżłą sławę Ameryki. 
Już na pierwszym zakręcie za­
czął mnie okładać batem, by 
zmusić mnie do większego wy­
siłku. Miałem już trzy lata, i du 
brze wiedziałem, po co istnieje 
bat. Dotychczas jednak, jeśli 
mnie uderzono batem, robiono 
to możliwie delikatnie, ot po 
prostu dotknięcie lub zachęta. 
Tym razem było to jednak coś 
zupełnie innego. Laster wjsiał

na moim karku i okładał mnie 
raz po raz ze wszystkich sił. 
Byłem oburzony i z gniewu 
drżały pode mną nogi.

Chciałem przecież doprawdy 
wygrać i starałem się w miarę 
możliwości, gniew jednak ode­
brał mi wszelką ochotę i si­
ły. Odpadałem na coraz dalsze 
miejsce w wyścigu a mój dżo­
kej bił mnie wciąż i wymyślał 
jak łobuz. Ale i to wcale nie 
pomagało. Nie chciałem biec, 
bo mnie bito. Wyścig zakoń­
czył się dla mnie jeszcze jed­
nym, ostatnim uderzeniem, w 
chwili, gdy mijaliśmy metę. Zc 
złości odwróciłem głowę i ugry­
złem nogę Lastera.

W  stajni czekał już na nas 
Roskin. Rozmawiał z trenerem 
— ale trenerem tym nie był 
Brown. W  Ellington opiekował 
się nami już ktoś inny.

— Bardzo mi przykro, panie 
Roskin — tłumaczył się ów tre­
ner, — ale nie wiedziałem, że 
ten koń nie znosi bata.

— Dobrze, że przekonaliśmy 
się o tym przed tym handica­
pem — powiedział Roskin, — 
niech pan rozejrzy się teraz za 
inhym dżokejem. Laster więcej 
nie ^ojedzie jur na Demonie

Tym razem nie ochłonąłem 
tak szybko, jak zwykle. Było 
mi wciąż gorąco, choć jedno­
cześnie wstrząsały mną dresz^ 
cze. Nie mogłem zapomnieć ba­
tów mego dżokeja. Przecież mo 
głem z łatwością wygrać ten wy 
ścig i na pewno tak by się sta­
ło, gdyby dosiadał mnie Jimmy 
McLean lub Tim 0 4Heam. Po­
rażka przygnębiła mnie strasz­
nie. Chciałem przecież wygry­
wać, i czułem, że już zdolny je­
stem do dalszych zwycięstw. Je 
dzenie nie smakowało mi tego 
dnia i niemal cały owies zosta> 
wiłem nietknięty.

— Demon nie „wyjada44 — 
powiedział trener. — Może jest 
chory lub tęskni za swoją staj­
nią. Dowiedzcie się no na far­
mie u Browna, może on znaj­
dzie jaką radę. Zaraz... Mówio­
no mi przecież, że Demon przy* 
jaźnił się tam z tym kucem. N a­
piszcie najlepiej, by go natych­
miast tu dostarczono. Konie 
często tęsknią do swych towa­
rzyszy. Musimy dogadzać temu 
ogierowi, nasz stary zrobi nam 
przecież porządną awnturę, je> 
żeli Demon nie wygra jesienne­
go handicapu.

1 I oto już na drucri dzień po­

słyszałem za drzwiami rżenie 
Kapa. Ucieszyłem się z całego 
serca. Zarżałem w odpowiedzi, 
i już po chwili do stajni wpro­
wadzono mego przyjaciela. Po­
tarliśmy nosy, Kap parsknął i 
powiedział:

— Cóż to ciebie dręczy, mój 
mały?.. Powiedz prawdę swemu 
staremu wyjaszkowi Kapowi. 
Nigdy jeszcze nie byłem powier 
nikiem takich gorąco-krwistych 
wartogłowów, ale dla ciebie go­
tów jestem zrobić wyjątek.

Opowiedziałem mu wszyst­
kie swoje żale, a on zaśmiał się 
tylko:

— Laster?.. cóż, znam go do 
brze! To jest prawdziwy kat 
dla koni. Ale nie martw się. 
Każdy koń wartościowy nie 
znosi bata. Ja zaś osobiście je­
stem już zahartowany na te rze­
czy, na mnie bat nie sprawia 
najmniejszego wrażenia.

Długo rozmawialiśmy ze so­
bą. Kap opowiadał mi o rozma­
itych koniach, jakie poznał w 
sWoim życiu. Jedne trzeba by­
ło w czasie biegu bić, innym po 
magały ostrogi, inne wymagły 
tylko lekkiej ręki, niczego wię­
cej.

(Dalszy ciąg jutro)
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Sprawa o zniesławienie
Na wokandzie Sądu O- 

kręgowego w Kielcach zna­
lazła się poraź trzeci spra­
wa o zniesławienie dyrekto  
ra Izby Rzemieślniczej Grze 
gorza A xentow icza  przez 
red. Józefa Bociana. Spra­
w ę  p ow yższą  Sąd Okręgo­
w y  rozpatrywał w trybie

d y r . A x e n to w ir z a
zony apelował od wyrokii 
skazującego Sądu Grodz­
kiego.

Na rozprawę powołano  
w charakterze świadków:  
w ojewodę kieleckiego dr. 
Dziadosza, naczelnika w ydz  
przem ysłow ego w ojew ód z­
twa inż. Zagrodzkiego, oraz

odw oław czym , gdyż oskar- oskarżyciela prywatnego dyr
\ A xentow icza .
l Ponieważ w toku spra­

w y strony zrzeli ty  się bada 
nia św iadków , postanowił 
zaw ezw an ych  ś wiadków nie 
badać.

Po przemówieniu stron 
Sąd O kręgowy w Kielcach  
ogłosił wyrok, mocą które­
go wyrok pierwszej instan­
cji został utrzymany w m ocy .

Obrońca red. Bociana dr. 
Winiarski zapow iedział ka­
sację do Sądu N ajw yższego

Kary na niechlujów
Starosta Pow iatow y Kie­

lecki ukarał w dniu 7 czer­
wca 1938 r.'aresztem  3 mie­
sięcznym: Mroza Paulina,
zam. w Kielcach, ul. Piotr-

zam. w  Kielcach ul. Piotr­
kowska 132; Stęplewskiego  
Rafała zam. w Kielcach, ul. 
Kilińskiego 4 oraz Stradom- 
skiego Feliksa zam. w Kiel-

kowska 143; Zajdner Henię Jcach, ul. Piotrkowska 126.

Kina kieleckie:
C zw art ak  Z a  za s łoną  
Pałace:  Z b ł ą d z i ł e m
WF. i P W  Z ag in io n a  wyspa 
Casino: Kombatanc i .

B A R  
i R E S T A U R A C J A

B R IS T O L
K ie lc e , S ienkiew icza 21 te l .  12-19
Z a p r a s z a  dziś na specja lne

dania barowe
F la czk i z  lina 60 gr.
Cielęca d u sz. z  g rzy b a m i 50 „ 
W ie p rz o w ln k a  a la Straganów 50 g r. 
Zraz wieprzowy po myśliwsku 50 „ 
K ie łb a sa  sos c e b u lo w y  40 gr. 
B ig o s  sta ro p o ls k i 30 „

Ceny nie zm ie nio n e  od 1935 r.

o 40 0 iti!iH i!n m m iH im im !iiiim m iiw m 4^ 40
o  $
J  Odbiorniki sieciowe i grzej- £

d o  n a b y c i a  na d o ­
g o d n y ch  w a r u n k a c h

N u m er  akt.  Km. 191/37.

O B W IES ZC ZEN IE
o licytacji nieruchom ości

runki  l icytacyjne,  o i ledodat-

Wyrób s z c z o t e k  I pędzli

J .  O K R A J E W S K I
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  wszelkie  roboty  w zakres  SZCZOtkarstW a 
wchodzące  do uży tku  domowego,  fabrycznego i 

technicznego,  po cenach b a rd zo  p rzystę pn ych

Posiadam  na składzie: walizki,  teczki,  sznury,  
zabawki ,  l inoleum,  chodniki,  wycieraczki  i t. p.

Komorn ik  S ądu  Grodzkiego  
w Proszowicach,  R o m u a ld  Jod ­
ko, mając y  kancelar ię  w t  ro- 
szowicach ul. P i ł sudsk iego  13, 
na  za sadzie  art. 676 i 679 k, p. 
c. podaj e  do publ icznej  w iad o ­
mości,  że dnia 16 lipca 1938 r. 
o godz.  10 min.  40 w Sali Posie 
dze ń  Sąd u  Gr.  w Proszowicach 
od b ęd z ie  się s p rz edaż  w drodze  
publ icznego  przeta rgu  n a l eż ą ­
cej do d łużn ika  W ł a d y s ł a w a  
P ie k a rc zy k a  nieruchomości :  O- 
sady włościańskie j  o p rz es t rze­
ni 4 mórg 115 pręt.  i 1 dzie*

Śmiertelny cioskowem pu b l i czn e m  obwiesz - i  
czeniem nie b ę d ą  p o d an e  dolf 
wiadomości  wa ru nk i  odmienne* 
że p ra w a  osób trzecich nie b ę , W  czasie burzy,  uder zy ł  pio tek pożaru,  zos tał  zniszczony
dą p rzeszk o d ą  do l icytacji  i {run w dom M ycka  Wojc ie cha doszczętnie  dom,  wartości  880
p rz ysądzen ia  własności  najJwe wsi Dłużniewice  pow.  opo- złotych,  
rzecz n abyw cy  bez  za s t r zeżeń  czyńskiego,  za bi ja jąc  M ycka  
jeżeli osoby te p rzed rozpoczę  I Michała ,  lat  36, oraz zos ta ła  
ciem przeta rgu  nie z łożą  d o - | l e k k o  po p ar zo n a  13-letnia Ma- 
wodu,  że wnios ły  po w ódz tw o  R licka Genowefa .  Nadto ,  wsku-

i l u b *o zwolnienie n ieruchomości  
jej części  od egzekucj i  i że u- 
zyskały  pos tanowien ie  właśc i ­
wego Sądu,  n a k a zu jące  zawie-

sięciny 1920 sążni  grun tu  z b u j s z e n i e  egzekucj i;  że w ciągu 
dynkam i ,  położonej  we wsi (os ta tn ich  2-ch tygodni  przad
G łupczów ,  gm. Pałecznica ,  nie 
mającej  urządzone j  h ipoteki .

Fow yższa  n ie rucho mość zo­
s ta ła  o s za co w an a  na  sum ę 8195 
zł. S p rzed aż  zaś rozpocznie  się 
od ceny w yw oła n ia  wynosi

niki elektryczne, żelazka, zł. 25 g r.

imbryki, kuchenki, grzałki -jj Licy tan t  p rzys tępu jący  do 
do rurek, poduszki i inne 5 ,1 p rz et argu  pow in ien  z łożyć rę ­

kojmię  w gotowiźnie w k w o ­
cie 819 zł. 50 gr. albo w takich  { 
p ap ie rach  war tościowych bądż k  
ks iążeczkach  w k ład k o w y c h ,  in­
stytucji,  w których wolno ii- 
fliio e 39??.? f l ,Pd.U8zę m a ło le tn ic h  
i *£  papiery  W a rto ś c io w e  przy- 
jąte b ę d ą  w wartości  części 
ceny giełdowej .  Przy l ic y t a o } ’. 
b ę d ą  z a c h o w a n e  u s t& w o w e  w

licy tac ją  wolno og lądać  nieru ­
chom ość w dni pow sze dn ie  od 
godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
p o s tęp o w a n ia  eg z ek u cy jn eg o  
m o ż n a  p r zeg lądać  w Sądzie  
G ro dzk im  w Proszowicach ul. 
Sobieskiego Nr 52, Sek re tar ia t .

Dn ia  30 m aja  193 8 r.

1 uiie imiHiniiniiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiuiN min ■

Trudno żyć kulturalnie bez |  
RADIOODBIORNIKA i

T E L E F U N K E N  I
g  Na jnowsze  mod ele  tych = 

« x ... do n abyc ia  -

Kupon ulgowy „K. Ezpressu Codz.“

o k azicie lo w i k a ta  w yda b ile t 
u lgow y w cen ie  75 gr. na  w szy­

stk ie  m ie jsca  W „CZWARTAKU".

Drobne o g ło sze n ia
a  a p a ra tó w

I  w sklepie Elektrowni |j Do s p r z e d a n ia
= K ielce, Ul. Sienkiew icza 59. §  dom d rew n ian y  do rozbiórki

118x12 metrów na  Słowiku wia- 
jdomość:  Kielce, S łowackiego 24 
ozorca  wskaże .
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8 Spółka Akc. w Radomiu •

! ulica Traugutta Nr 531

„TER R  A L IT “ ]
Kielecka fabryka WYPRAW SZLACHETNYCH j 

i SZTUCZNEGO KAMIENIA
1  B iu ro : K ie lce , N iepodległości 4 1 ,
M telafon 11-18. Skrz. poczt. 329.

3 Warszawa, ul. Marszałkowska 15a/17.

(  Katowice, Plac Miarki 7.
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Bójka na noże
W e wsi Bęczków , gminy 

Górno, powiatu kieleckiego, 
na tle sporu o wypasanie  
pola bydłem , powstała kłót 
nia a następnie bójka, w  
czasie której Kmiecik W ła­
dysław, lat 23, zadał 4 rany 
nożem  w  lorzuch i piersi 
Krawczykowi Józetowi p o­
wodując ciężkie uszkodzenie  
ciała. Kmiecik po fakcie 
zgłotił się na poste iunek

policji, oddał nóż i wyjaśnił 
żo nóż ten odebrać Kraw- 
cszkow i i użył go w obro­
nie własnej.

Knpon „K. Erpressu Codziennego”

u p o w ażn ia  do  o trzym an ia  w  k a ­
sie  k in a  „PslBCa" w K ie lc ac h  
b ile tu  w cen ie  75 gr. n a  w szy­

stk ie  m ie jsca

Ś m ie rte ln y  zabieg
W e wsi Koziel-Zagórze, 

gm. Cisów, pow. kieleckie­
go, zmarła nagle Skowroń­
ska Stanisława, lat 21, oraz 
jdj dziecko liczące 10 dni 
życia.

Skowrońska zmarła wskw 
tek {zakążenia krwi. które 
spow odow ała przy porodzie  
t. zw . „babka akuszerka  
Karwat Katarzyna. Dziecko  
zmarło z wycieńczenia.

2 dorobi okazyjnie  do
sp rzed an ia  w Kielcach przy ul. 
Karczówkowsk ie j  20 róg Sło- 
■•cznej .  Wiadom ość  ul. S tasz i ­
ca 2, tel. 14-44, lub na  miejscu 
przy ul. Karczówkowsk ie j  20.

murowany °  5 ubi-
U U I I I  kac jach z ogrodem 
w Kielcach okazyjnie  do sprze 
dan ia  z pow od u wyjazdu.  W i a  
domość w Admin is t rac j i  Expr e  
88u Codz.  ul. S ienkiewicza  32.

Ta n io
i sku te czn ie

Of|łdSZaJCit Sl{ W dziale 
drobnych ogłoszeń K. £ .  C*

Niezrównane) iaknści W O D Y  naturalne owocowe i w ody gazow e 1
firmy WL. DLUŻEWSKI K ie lce , u l. Chęcióska N r  19 , te l. 14-38.

m Smak świeżego owocu... o rz e ź w ia ją , c h ło d z ą , ła g o d z ą  upał.
irnmnHiuniuriiutunwjiłEiiirn'1 . iiiHimniiilłlillillHIiWlilKM̂ Iflillfrfił IHUHHHIIII lltHlIIAvnlvlltllls!łł nlllllnllHiHIII 11

Smak śwIeZego owocu..

P re n u m e ra t. m ie .ią c z n .  „K ie lec k ieg o  E x p re . .u  C o d z ien n eg o "  łączn ie  z o d .o .z e n ie m  do dom u lub p r z e .y ik ,  p o cz to w ą  w c ł y m  k r .ju  2 Zt. 50 gr.
łoszeft* Za 1 w ie rtz  m ilim etrow y  w I • zp a lc ie  w tek śc ie  40 g r ., za teka tem  30 g r . O g ło szen ia  d ro b n e  10 gr. z* iło w o . O g ło szen i*  m atry m o n ia ln e  w dzia le  „d ro b n y ch " 20 gr. za 

'  K om u n ik a ty  i w zm ianki 1 Zł. od w ieraza. k o m unika tów  b e z p ła tn y c h  n ieum  ieszcza  się. Za treść  og ło azcń  re d ak c ja  nie o d p o w ia d a .
■ławo

Redakcja i Administracja K ielce, ul. Żytnia 8.
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